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■ Wojewófizka Konferencja FZffl w Poznaniu
W obradach uczestniczą:

I. Loga-SowiAski, Z. Kiiszko i Wł. Bieńkowski
(Inf. wł.)
W dniu 2 bm. rozpoczęła obrady Wojewódzka 

łerencja l«ol$kiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w
^tr^KM^PZPR^Ed^yara u T™hPrzew<*^ I^ekre" 
rarz km rZFK, Edward Hałas, biorą udział miedzy in 
nymi. członek KC partii Ignacy Łoga-Sowiński oraz

P?? komec P^rwszego dnia obrad kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC Zenon Kiiszko i poseł
JSM&S? p“’ “ «

darzen ub roku ~ pamiętnego Czerwct i przełotS- 
wego Października, oraz wskazujący w ogólnych za­rysach aktualne zadania wojewódzkiej orgLiizacii 
partyjnej, płynące z ducha VIII Plenum, wgłosU 
I sekretarz ustępującego KW, Wincenty Krasko. 
(Z referatem tym zaznajomimy naszych Czytelnikóia w 
jednym z najbliższych numerów.)

Z kolei sprawozdanie komisji rewizyjnej złożył iei 
przewodniczący Tadeusz Becela.

Na wstępie dyskusji, życzenia owocnych obrad kon * 
ferencji złożyli: sekretarz WK ZSL w Poznaniu No­
wak oraz wiceprzewodniczący WK SD Szmidt. Odczy­
tano również szereg depesz z życzeniami jak najpo­
myślniejszych wyników konferencji.
sz.yin^T^) kontynuowana b?dzie w dniu dzisiej-

Izrael godzi się 
na wycofanie swych wojsk 

z terytorium Egiptu
Policja ONZ gotowa do zajęcia opuszczonych terenów
KAIR (PAP)
Jak już donosiliśmy, Izrael 

zgodził się na wycofanie wojsk 
» terenów egipskich. Rząd I- 
zraela uczynił to pod warun­
kiem, że:

Międzynarodowe siły zbroj­
ne ONZ wkroczą do okręgu 
Gazy natychmiast po wycofa­
niu się wojsk izraelskich oraz 
obejmą władzę wojskową i cy­
wilną nad tym okręgiem.

Narody Zjednoczone obejmą 
całkowitą kontrolę nad okrę-

Spotkanie
z królewą-małką
końcowym akordem 
sukcesów „MAZOWSZA"

LONDYN (PAP)
W dniu 28 lutego w prywatnej 

rezydencji lady Phipps (rodowe 
nazwisko markizów of Normanby) 
odbyto się nieoficjalne przyjęcie, 
na które zaproszona została 14- 
osobowa delegacja „Mazowsza” 
dyrektorem zespołu Mirą Zimiń- 
ską-Sygietyńską na czele.

Na przyjęcie przybyła nieocze­
kiwanie królowa-matka Elżbieta, 
która w rozmowie z Mirą Zimiń 
ską i członkami zespołu żywo in­
teresowała się historią „Mazow­
sza” oraz podziwiała polskie stro­
je ludowe i bogaty repertuar.

Następnie fi par tancerzy — każ­
da para w innym stroju ludowym 
— wykonało przy akompaniamen­
cie dwóch członków kapeli „Ma- 
zawsza” kilka tańców z repertua 
ru. Największe uznanie zyskały w 
oczach królowej-matki mazur i 
oberek (nota bene okazało się, że 
po tańcach w pokojach położonych 
na dole zarysowały się sufity).

Mazowszanie odśpiewali także 
kilka znanych piosenek ze swego 
repertuaru.

W atmosferze bardzo serdecznej 
rozpoczęła się ogólna zabawa, pod 
czas której królowa-matka zatań­
czyła walca z jednym z członków 
zespołu.

Opuszczając przyjęcie, królowa 
wyraziła uznanie członkom „Ma­
zowsza”, dziękując im za miły 
wieczór.

W gronie zaproszonych gości 
obecny był między innymi osobi­
sty doradca królowej Elżbiety II 
przywódca konserwatystów w 
Izbie Lordów i członek gabinetu 
brytyjskiego, lord Salisbury.

Warto zaznaczyć, że do tej pory 
żaden z zespołów, jakie odwiedziły 
W ostatnich latach Londyn, nie był 
przedstawiony członkom rodziny 
królewskiej.

giem Gazy, będą czuwały *iatt 
bezpieczeństwem mieszkańców 
i nad całością ich mienia oraz 
będą dbały o rozwój gospodar­
czy okręgu.

Rząd izraelski oczekuje od 
Narodów Zjednoczonych, że 
będą one zarządzały okręgiem 
Gazy w okresie przejściowym 
do chwili uregulowania tej 
sprawy na mocy traktatu po­
kojowego lub na mocy ostatecz 
nego porozumienia co do losów 
okręgu Gazy.

Izrael zastrzega sobie wolną 
rękę i możność obrony swych 
praw, jeśli sytuacja w strefie 
Gazy ulegnie pogorszeniu i 
wróci do dawnego stanu.

Jeśli chodzi o zatokę Akaba, 
Izrael gwarantuje statkom 
wszystkich państw wolność że 
glugi na wodach zatoki i moż­
ność korzystania z portów.

*
Naczelny dowódca sił policyj 

nych ONZ — gen. Burns, o- 
świadczył w piątek wieczorem, 
po przybyciu do Kairu, że od­
działy policji ONZ są już goto­
we do wkroczenia do strefy 
Gazy i rejonu Szarm el Szeik. 
Burns dodał, że żołnierze sił 
policyjnych ONZ czekają na 
odpowiedni rozkaz.

Czy kryzys rządowy 
w Izraelu?

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Jerozolimy, że premier Izraela 
Ben Gurion oświadczył, iż de­
cyzja w sprawie wycofania 
wojsk izraelskich z terytorium 
egipskiego może doprowadzić 
do kryzysu rządowego

Nie jest wykluczone, że kry­
zys nastąpi na poniedziałko­
wym posiedzeniu parlamentu.

Nowy statut SDP
WARSZAWA (PAP)
2 bm podjął dalsze obrady 

III walny zjazd delegatów Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, który obradując w grud­
niu ub. roku przełożył wów­
czas rozpatrzenie spraw statu­
towych i organizacyjnych na 
termin późniejszy.

W toku całodziennych obrad, 
zjazd uchwalił nowy statut Sto 
warzyszenia oraz rozpatrzył i 
ustosunkował się do wielu 
spraw organizacyjnych.
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Komisje sejmowe 
przystępują do działania
Powołano przewodniczących i zastępców

WARSZAWA (APl))
2 bm. odbyły się pierwsze posiedzenia wybranych poprzed 

niego dnia 19 stałych komisji sejmowych. Na posiedzeniach 
tych powołani zostali przewodniczący i wiceprzewodniczący 
komisji. Przedyskutowano także wstępnie plan pracy po­
szczególnych komisji na najbliższy okres.

Prezydia poszczególnych ko­
misji ukonstytuowały się'.na­
stępująco:

Komisja Budownictwa i Go­
spodarki Komunalnej: przewód 
niczący pos. Jerzy Hryniewiec­
ki (bezpart.); wiceprzewodni­
czący; Feliks Baranowski 
(PZPR), Leon Lutyk (ZSL);

Komisja Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi: przewodniczą­
cy — Józef Machno (PZPR), 
wiceprzewodniczący — Andrzej 
Benesz (SD) i Tadeusz Meiss­
ner (bezpartyjny);

Komisja Handlu Wewnętrz­
nego: przewodniczący — Bro­
nisław Warowny (ZSL), wice­
przewodniczący — Stanisław 
Gabryl (SD) i Jan Izydor czy k 
(PZPR);

Komisja Handlu Zagranicz­
nego: przewodniczący — Stani­
sław Kuziński (PZPR), wice­
przewodniczący — Zygmunt 
Nowakowski (bezpartyjny) i

SESJA SEJMU PRL 
(POSIEDZENIE W DNIU 

1 BM.)
Loża rządowa w czasie plenar­
nego posiedzenia Sejmu. W 
pierwszym rzędzie (od lewej) 
prezes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz oraz wiceprezes P. 
Jaroszewicz, Z. Nowak i S. Ig- 
nar. W drugim rzędzie — mi­
nister obrony narodowej M. 

Spychalski.

Kiedy
następne posiedzenie
Sejmu?

WARSZAWA (PAP)
Termin następnego posiedze­

nia plenarnego Sejmu nie zo­
stał jeszcze ostatecznie wyzna­
czony. Jednakże w kołach poseł 
skich przypuszcza się, że Pre­
zydium Sejmu zwoła następne 
posiedzenie po 10 bm. Wymie­
nia się jako przypuszczalny ter 
min 12 marca. Na posiedzeniu 
tym odbędzie się między inny­
mi pierwsze czytanie rządowe­
go projektu uchwały Sejmu o 
Narodowym Planie Gospodar­
czym na rok 1957 oraz pierw­
sze czytanie projektu ustawy 
o budżecie państwa na rok bie­
żący.

Obniżka cen jaj
Od poniedziałku, 4 bm. ob­

niżone zostają ceny jaj. Jaja 
świeże I gatunku będą obec­
nie kosztować 1,45 zł sztuka, 
a jaja II gat. — 1,35 zł sztu­
ka.

Za 6 dni!

Tadeusz Wilczuk (ZSL);
Komisja Komunikacji i Łącz­

ności: przewodniczący — Bole­
sław Jaszczuk (PZPR), wice­
przewodniczący — Mieczysław 
Bogusławski (SD), Zbigniew 
Makarczyk (bezp., koło „Znak”) 
i Ignacy Skowroński (PZPR);

Komisja Kultury i Sztuki: 
przewodniczący — Jan Karol 
Wende (SD), wiceprzewodniczą 
cy Marian Kubicki (ZSL) i Lu­
cjan Motyka (PZPR);

Komisja Leśnictwa i Przemy 
słu Drzewnego: przewodniczą­
cy — Roman Gesing (ZSL), wi­
ceprzewodniczący — Bronisław 
Juzków (bezp.) i Władysław 
Kozdra (PZPR);

Komisja Mandatowo-Regula- 
minowa: przewodniczący —
wicemarszałek Zenon Kiiszko 
(PZPR), wiceprzewodniczący — 
Józef Olszyński (ZSL) i Kazi­
mierz Zawadzki (SD);

Komisja Obrony Narodowej: 
przewodniczący — Edward Gic 
rek (PZPR), wiceprzewodniczą 
cy — Kazimierz Banach (ZSL) 
i Leon Chajn (SD);

Komisja Oświaty i Nauki*, 
przewodniczący — Kazimierz 
Maj (ZSL), wiceprzewodniczą­
cy — Henryk Jabłoński (PZPR), 
Jan Kowal (SD) i Jan Szczepań 
ski (bezp.);

Komisja Planu Gospodarcze­
go, Budżetu i Finansów: prze­
wodniczący — Oskar Lange 
(PZPR), wiceprzewodniczący — 
Stanisław Cieślak (ZSL), Józef 
Kulesza (PZPR), Włodzimierz 
Lechowicz (SD) oraz Konstan­
ty Łubieński (bezp.);

Komisja Pracy i Spraw So­
cjalnych: przewodniczący — 
Jan Frankowski (bezp.), wice­
przewodniczący — Paweł Du­
biel (ZSL) i Wacław Tułodziec- 
ki (PZPR);

Komisja Przemysłu Ciężkie­
go, Chemicznego i Górnictwa: 
przewodniczący — Józef Ol­
szewski (PZPR), wiceprzewod­
niczący — Jerzy Bukowski 
(bezp.), Wit Hanke (RZPRj i 
Mieczysław Porzuczek (ZSL);

Komisja Przemysłu Lekkie­
go, Rzemiosła j Spółdzielczości 
Pracy: przewodniczący — Mi-

(Dokończenie na str. 5)

NARCIARSKIE 
ZA WOD Y RATO WN1KÓ W 

GOPR
W Szczyrku odbyły się zawody 
ratowników o puchar grupy 
beskidzkiej GOPR. Wyłonieni 
zwycięzcy tych zawodów wezmą 
udział w ogólnopolskich zawo­
dach w Zakopanem w dniu 

10 bm.
Na zdjęciu: nr 12 na trasie.

Rozsławił naukę polską daleko poza granicami kraju

Prof. dr Jan Czekanowski 
odznaczony

orderem Sztandaru Pracy
W auli Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu 

odbyła się 2 bm. uroczysta akademia jubileuszowa, zwią 
zana z 50-leciem promocji doktorskiej prof. dr. Jana Cze 
kanowskiego, światowej sławy uczonego, kierownika 
Katedry Antropologii Uniwersytetu Poznańskiego i 
członka rzeczywistego PAN. Podczas akademii udekoro­
wano Jubilata orderem Sztandaru Pracy I klasy. 

Członkowie Senatu Uni­
wersytetu im. Mickiewicza 
wystąpili po raz pierwszy od 
wielu lat w uroczystych to­
gach. Na sali licznie reprezen­
towani byli profesorowie uni­
wersytetów z całego kraju, 
przedstawiciele wyższych u- 
czelni poznańskich, różnych 
ośrodków naukowo-badaw­
czych w kraju, władz i mło­
dzieży akademickiej.

Akademię rozpoczęło prze­
mówienie rektora — prof. dr. 
A. Klafkowskiego, który pod­
kreślił szczególne zasługi Ju­
bilata jako uczonego, pedago­
ga i człowieka — obywatela. 
Po rektorze głos zabrał uczeń 
prof. Czekanowskiego — prof. 
dr Adam Wanke z Wrocławia. 
Mówił on o działalności nauko 
wej Jubilata, jej znaczeniu 
dla antropologii polskiej i 
światowej. Z kolei życzenia w 
imieniu Ministra Szkolnictwa 
Wyższego złożył dr Ludwik 
Leszczyński, dyrektor Depar­
tamentu Studiów Uniwersy­
teckich. Po złożeniu Jubilato­
wi szeregu dalszych życzeń 
odczytano nadesłane z jjkraju 
i z zagranicy telegramy, po

Pół miliona łon
blach cienkich rocznie

Nowa walcownia
w Hucie im. Lenina
NOWA HUTA (PAP)

W Hucie Sm. Lenina postępu­
je budowa jednego z najwię­
kszych obiektów przemysło­
wych w kraju — walcowni cią­
głej blach na zimno. Urucho­
mienie tej nowej, olbrzymiej 
inwestycji pozwoli na ostatecz­
ne zamknięcie cyklu produkcyj 
nego Kombinatu im. Lenina, któ 
ry obok wytwarzanych obecnie 
blach grubych rozpocznie pro­
dukcję blach cienkich, importo­
wanych dotychczas w znacz­
nych ilościach z zagranicy.

O wielkości i rozmiarze po 
wstającego w Hucie im. Leni 
na obiektu, którego roczna pro 
dukcja po całkowitym zakoń­
czeniu budowy i rozruchu wy 
niesie ok. pół miliona ton blach 
cienkich, świadczy fakt, iż łącz 
na kubatura wybudowanych 
już w kombinacie hal produk 
cyjnych walcowni wynosi po­
nad 1.850 tys. metrów sześć, 
więc jest niemal dwukrotnie 
większa od kubatury Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie.

//Komsomoł"
nagrodzony
orderem Lenina

MOSKWA (PAP)
W piątek w Wielkim Pałacu 

Kremlowskim odbyło się uroczyste 
plenum Komitetu Centralnego 
Wszeclizwiązkowego Leninowskie­
go Komunistycznego Związku Mło 
dzieży, poświęcone wręczeniu 
„Komsomolowi” orderu Lenina.

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Woroszyłow, 
wręczył order Lenina delegacji 
„Komsomołu”. Wśród burzliwych 
owacji Woroszyłow złożył młodzie­
ży radzieckiej najlepsze życzenia 
dalszej owocnej pracy dla dobra 
Kraju Rad. Woroszyłow wygłosił 
przemówienie, w którym w szcze­
gólności podkreślił ogromny wkład 
młodzieży w zagospodarowanie 35 
milionów hektarów owych ziem — 
dotychczasowych odłogów.

czym uroczystego aktu deko­
racji dokonał przewodniczący 

(Ciąg dalszy na str. 5)

Delegacja PAN
powróciła z Jugosławii

WARSZAWA (PAP)
2 bm. powróciła z Belgradu

delegacja Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk, której prze­
wodniczył prof. Jan Dembow­
ski. Delegacja podpisała poro­
zumienie, regulujące współpra­
cę naukową między Polską A- 
kademią Nauk i Radą Akade­
mii Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii.

Hokeiści CSR 
remisuje; z ZSRR

W siódmym dniu hokejowych 
mistrzostw świata 2 bm. w Mo­
skwie odbyło się jedno z najcie­
kawszych spotkań. Do walki sta­
nęły reprezentacje ZSRR i CSR. 
Mecz po ciekawej i stojącej na 
wysokim poziomie grze zakończył 
się niespodziewanie wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2 (0:0, 1:1, iji).
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1S godzin? Właśnie tak. Gdzie? 
Na balu karnawałowym Szkoły 
Rzemiosła Artystycznego w 

Berlinie.
Po co? To oczywiste — chodzi 
o jeszcze jedną godzinę zabawy

CAP

Reportaż pogodny — bo prawdziwy

Nieznajomy nie miał racji
I/~olegę H. spotkałem przy- trysk.wać farbą — bo wyjdzie Iową i inne drobiazgi z zakre- 

padkowo na pl. Wolności w z tego „knot". &u ślusarstwa. Wiemy już, że
towarzystwie osoby mi niezna- — Pan produkuje zabawki? pan Mazur otrzymał z banku 
nej. Żywo debatowali. Cho- — Tak! Wiele z nich mam 28 tys. złotych, za które zało- 
dziło więc, ni mniej ni wię- nawet zakontraktowanych na żył sobie wannę do galwanizo- 
cej, o udzielane rzemieślnikom eksport za pośrednictwem wania i kupił małą prasę mi-
pożyczki bankowe. Nieznajo- ośrodka handlowego Polonii 

amerykańskiej.
— Chcielibyśmy zapytać, o 

ile wolno, na co pan wykorzy­
stał pożyczone od państwa 50 
tys. złotych?

— Nie mam żadnych tajem­
nic. Kupiłem tokarkę i trochę

my twierdził, że to zupełnie 
niepotrzebna akcja, że rze­
mieślnikom nie potrzeba pań­
stwowych pieniędzy. Przyto­
czył przykład, że 30 tys, zł po­
życzył w banku taki przedsię­
biorca, któremu już nie wy­
starcza jedna willa i buduje materiału. Resztę, gdzieś około 
drugą. Mój ko-lega oponował, 20 tys. zł przeznaczam na roz- 
ale z mizernym rezultatem, szerzenie warsztatu, 
więc włączyłem się do dysku- Na pożegnanie pan M. szep- 
sji. nął nam do ucha życzenie, aby

Pozwolicie, że was pogo- nie wymieniać w reportażu je-

moś rodową.
— Czy może pan nasm po­

wiedzieć, co konkretnie zyska 
pański warsztat na tej po­
życzce?

Po pierwsze: wprowadzę u- 
sługi galwanizacyjne. Po dru­
gie: przy wyrobie galanterii 
sam będę ją chromował. Obni­
ży to koszty. Po trzecie: ma­
jąc jeszcze jedną prasę, mogę 
rozszerzyć swoją produkcję. 
Dotychczas pracowałem sam, a 
obecnie zatrudnię jednego, a

dzę — zacząłem.
możliwe, że tu i ówdzie ktoś nie z prośbą, 
chciał pożyczką zasłonić ma­
chinacje. W gruncie rzeczy 
sprawa wygląda inaczej...

Oba bardzo szczupłe pomie­
szczenia są zapakowane pod 
sufit gotowymi wyrobami.
Właściciel warsztatu pan M. 
przeprasza nas, nie bez zaże­
nowania, że nie ma gdzie 
usiąść.

— Spodziewam się odbioru 
towaru lada dzień — mówił, — 
a tymczasem musiałem prze­
rwać produkcję, bo jest za 
ciasno. Nie można przecież 
obok szlifierki do drzewa na-

Bardzo go nazwiska. Czynimy to zgod- może 2 pracowników.

Pan Bronisław
W dalszej wędrówce — na

kę). Będzie mogło przy nich 
pracować dwóch a może i 
trzech ludzi. Co będą produ­
kować? Bardzo potrzebne czę­
ści samochodowe. Taka jest 
bowiem specjalność zawodowa 
— mistrza ślusarskiego Lud­
wika Modrzejewskiego, który 
uważa, że skala podatku od 
pożyczonych pieniędzy jest 
bardzo niska, około 5 procent 
w stosunku rocznym. Raty 
zwrotu bardzo dogodne. Pier­
wszą musi wpłacić do banku 
po pół roku, tj. wtedy, gdy 
..rozkręci" robotę i będzie miał 
pierwsze dochody.

„Wyskoczyliśmy" także poza 
Poznań, do Swarzędza. Tu u 
pan^ K. dowiedzieliśmy się, że 
rozbudowuje warsztat, aby 
stworzyć dla pracowników

Mazur nie Górczynie— oglądaliśmy prze- szatnię, jadalnię i umywalnię,
czynił żadnych zastrzeżeń. Re- robione z komórek przyzwoite 
peruje się w jego warsztacie pomieszczenia warsztatowe i 
różnego rodzaju wagi, produ- wydobyte ze złomu urządzenia 
kuje drobną galanterię meta- (tokarnię, szlifierkę i wiertar-

KONFERENCJA PRZYWÓDCÓW EGIPTU, SYRII, 
JORDANII I ARABII SAUDYJSKIEJ W KAIRZE

LAT rt/V\lA

W tegorocznych uroczysto­
ściach karnawałowych w Nicei 
„wielka głowa“ karnawału wy­
obraża bohatera Rabelais Pan- 

tagruela.
łVa zajęciu: Jego Wysokość Kar 
nawał LXX1I1 pojawił się na 
olbrzymiej languście, wyma­
chując pierogiem na widelcu.

FOT - GAF

Karnawał po krakowsku to 
maski i kostiumy — bez tych 
akcesoriów nie ma karnawału.

CAF

W Teatrze Wielkim idzie operet 
ka Lehara „Kraina Uśmiechu” z 
pp. Didur-Załuską l Łuczyńskim 
w rolach głównych.

Teatr Nowy wystawia „Pygma- 
liona” G. B. Shawa. W próbach 
— prapremiera tragikomedii Woj 
decha Bąka „Sługa Don Kiszo- 
ta”.

*
Dyrekcja MTP, której w imię 

dobra społecznego zależy na za­
prezentowaniu zagranicznym go­
ściom wszystkich bez wyjątku 
gałęzi produkcji polskiej, pra­
gnie skupić także jak największe 
grono prywatnych wystawców 
dając im możność nawiązania 
kontaktów handlowych nie tyl­
ko w kraju, lecz także za granicą.

*
W okupacyjnej strefie brytyj­

skiej Niemiec około 12 proc, lud­
ności należy do podziemnych or­
ganizacji hitlerowskich.

*
Na Dolnym Śląsku, w Świdni­

cy odnaleziono tajną, jedną z 
największych w Europie, centralę 
telefoniczną niemieckiego sztabu 
wojennego. Kable prowadzą do 
Lwowa, Berlina, Drezna, Jeleniej 
Góry, Wałbrzycha 1 Wrocławia. 
Na najgrubszym kablu można 
prowadzić 500 rozmów jednocześ­
nie.

*
Prezydent RP B. Bierut ułaska­

wił całkowicie Jana Rzepeckiego, 
a Gołębiowskiemu karę śmierci 
zamienił „na bezterminowe po­
zbawienie wolności”.

*
W dniu 14 bm. spędzono na tar­

gowisko Rzeźni Miejskiej w Po­
znaniu 802 świnie, 141 cieląt, 158 
owiec, 3 kozy oraz 251 sztuk by­
dła. Za 100 kg wagi żywej płaco­
no od 7500 do 18.000 złotych.

*
Kontrolna Komisja Aliancka w 

Berlinie zaakceptowała plan Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów na 
bezpośrednie połączenie telefoni 
czne Warszawy ze Sztokholmem, 
Kopenhagą, Amsterdamem, Bruk­
selą, Londynem, Paryżem i Zury­
chem. Linie biegną przez teryto­
ria niemieckie.

Od lewej: król Saud (Arabia Saudyjska), prezydent Kuatli 
(Syria), prezydent Nasser (Egipt) i król Hussein (Jorda­

nia) w pałacu — miejscu oficjalnych rozmów.

Najpierw było PTK
1905 
ruch

patriotyczny pod zaborem ro­
syjskim. Miłość ojczyzny wy­
rażała się także w chęci poz­
nania rodzinnego kraju, jego 
zabytków, tradycji, pamiątek 
historycznych, piękna przyro­
dy. W roku 1906 powstało 
w Warszawie Polskie Towarzy 
stwo Krajoznawcze. W ciągu 
kilku lat oddziały PTK objęły 
cały obszar ówczesnego zabo­
ru rosyjskiego. Także w czę­
ści Wielkopolski, której grani­
ce kongres wiedeński z r. 1815 
wytyczył, przyjączając jej 
część do
powstały
Szczęśliwie zachowały się do 
naszych czasów sprawozdania 
oddziału konińskiego PTKraj 
za rok 1913.

T>o rewolucji roku 
■*- przybrał na sile

towarzystwa w Koninie. W 
ciągu jednego roku zorgani­
zowano 13 wycieczek krajo­
znawczych, przeważnie w naj­
bliższe okolice, bogate w za­
bytki sztuki. Zwiedzanie ich 
było równocześnie pewną ma­
nifestacją. Np. wycieczka do 
Ignacewa, na pole bitwy z ro­
ku 1863, w pięćdziesiąt łat po 
tej jednej z największych 
bitew powstańczych, miała 
swój patriotyczny wyraz.

Prowadzono także akcję od­
czytową i zbiory regionalne. 
Zbiór obejmował, między in-

SdzSvr0SyS
graficzny, dokumenty i pie­
częcie miasta, duże ilości mo­
net rzymskich, a więc pozy­
cje wysokiej wartości.

i... że z pożyczki mu trudno 
korzystać. Narodowy Bank 
Polski bowiem nie przekazuje 
pieniędzy do gminnych kas 
spółdzielczych. Pożyczkobior­
cy są zmuszeni po każdą nową 
porcję gotówki jeździć do sie­
dziby banku. A przecież pie­
niądze są potrzebne nieraz na­
gle. Z drugiej strony nieroz­
tropnie i niepraktycznie jest 
trzymać je w domu. Pan K. 
musiał nawet zlikwidować 
swoje konto w GKS i otworzyć 
nowe w Poznaniu.

Wydaje się, że zarzut jest 
słuszny. Bo na przykład w wy­
padku rzemieślnika ze Swa­
rzędza. który sam stoi przy 
maszynie czas jest, drogi i 
trudno go trwonić na jazdy do 
banku w Poznaniu. A co mają 
powiedzieć rzemieślnicy z od­
ległych wsi?

Choć nasza przypadkowa wę 
drówka po warsztatach nie 
daje pełnego i obszernego 
obrazu korzyści, płynących z 
pomocy finansowej rzemiosłu, 
ale można chyba spokojnie 
stwierdzić, że nie mija się ona 
z celem ani z jej gospodarczy­
mi założeniami.

Tylko w dwóch miesiącach 
bieżącego roku 700 wielkopol­
skich rękodzielników otrzyma­
ło z Narodowego Banku Pol­
skiego około 10 min. zł poży­
czek na rozwój swoich war­
sztatów. Jak się okazuje, więk­
szość pożyczkobiorców ma za­
miar przeznaczyć te fundusze 
na zakup maszyn i' urządzeń, 
rozbudowę zakładów oraz na 
zakup materiałów i surowców.

Ogółem od chwili urucho­
mienia z kredytów na około 
20 min. zł skorzystało prawie 
1200 rzemieślników. Mniej 
więcej 400 wniosków złożo­
nych w lutym oczekuje załat­
wienia.

Zbigniew MIKA

Z łamów prasy 
poznańskiej

Ostatnie „Wyboje" dru­
kują reportaż Marka Ko- 
narza, tematem artykułu 
jest prostytucja („... które 
przywykły do nocy"). Pod-; 
budowany faktami, dość 
jaskrawymi i ciekawie ze­
stawionymi (zdjęcie!) za­
wierającymi nawet pewne 
dane statystyczne, reportaż 
Konarza nie wnosi jednak 
absolutnie nic nowego do 
toczącej się w kraju dysku­
sji, która dotyka problemów 
obyczajowych. Liczne wnios 
ki, które podnosi w zakoń­
czeniu autor, są zdezawuo­
wane przez rozmówców Ko­
narza: zastępcę komendan­
ta KOMO, naczelnika II 
Wydziału, referenta sekcji 
walki z nierządem, prosty­
tutkę, „pryszczatego" su- 
tenera, wreszcie samego au 
tora. Wszyscy oni są zdania, 
że zrealizowanie powyższych 
wniosków nie rozwiąże pro­
blemu. Więc kto i co? 
Na to pytanie reportaż nie 
daje odpowiedzi.

-M-
W tych samych „Wybo­

jach" felietonista Iksy roz­
prawia się z kultem nago­
ści, królującym pono na ła­
mach poznańskich pism. 
Autor pisze: „Gdy o pięk­
no ludzkiego dala chodzi — 
to ukażmy je w całej kra­
sie i okazałości bez skąpych 
szatek i kosmetycznych do. 
datków, przede wszystkim 
w formie wartościowych re 
produkcji najcelniejszych 
dzieł malarstwa i rzeźby 
Niech ciało ludzkie zosta­
nie ukazane z należnym 
szacunkiem"... W dalszym 
ciągu Iksy jest zdania, że 
wątpliwym wydaje się po­
zyskanie czytelnika przez 
drukowanie takich oto fra 
szek: „Podobna do Trat, 
ogierów się nie boi".

(Karol Dusza).
-X-

„Echa kulturalne Pozna­
nia", cotygodniowy felie­
ton „Expres.su Poznańskie 
go" pióra Eugeniusza Pauk 
szty tym razem poświęcony 
jest laureatom poznańskich 
nagród artystycznych. Kre­
śląc ich sylwetki — Pauk­
szta stwierdza że: „Tego 
roczna lista laureatów do. 
brana została słusznie i 
mądrze. Decydowało obiek­
tywne 1 widzenie' rzeczywi­
stych wartości i zasług 
Nazwiska laureatów, ich 
wielkie osiągnięcia są naj­
lepszym wyrazem możliwo­
ści naszego środowiska. Mo 
żliwości te należy pogłębiać
— pisze słusznie Paukszta
— przez otaczanie twórców 
rzeczową, rozsądną krytyką, 
stwarzanie coraz lepszych 
warunków pracy, wzrastają 
cego zainteresowania, nade 
wszystko zaś serdecznego, 
przyjaznego klimatu.

Oprać. MAK

Oddział koniński liczył 
wówczas 56 członków. Preze­
sem był dr. Roman Ostrzycki. 
Funkcje sekretarza pełniła, do 
dziś żyjąca — Stefania Esse. 
Ożywiona była działalność

u diabla, z karnawałami
Ze wszystkich stron lecą 

słowa i cisną się do 
mnie, brzęcząc jak muchy. 

Każde z osobna krzyczy i 
woła, że jest aktualniejsze, 
jak sama aktualność. Każ­
de się zaleca swoją niezwyk­
łością i narzuca się obiecu­
jąc zaciekawić i zaintereso­
wać. Lecz po cóż wybierać 
kiedy nad wszystkimi na­
szymi umysłami zapanowało 
niepodzielnie jedno jedyne 
aktualne i ciekawe słowo 
karnawał. Słowo powszech­
nie znane, a tak dziwnie 
brzmiące, nęcące i tajem­
nicze. Rokrocznie wraca do 
nas o tym samym czasie 
niewołane i nieproszone, a 
tak przecież oczekiwane: 
wraca, by przez długi czas 
nie zejść z naszych ust. Jaki 
jest jego rodowód? Skąd 
przyszło i kiedy się przyję­
ło ? Rozmaici rozmaicie 
twierdzą. Słownik objaśnia: 
okres między Trzema Kró­
lami a Środą Popielcową, w 
którym odbywają się zaba­

wy i bale. Oto wszystko i ba 
sta. Poza tym wiemy jedno, 
że jest to indywiduum spod 
ciemnej gwiazdy, tak ciem­
nej, jak ciemną jest jego 
kondiuta. Urodzić się miało 
wśród wielce sprzyjających

Ciekawostki
etymologiczne

okoliczności, gdzieś na sło­
necznym brzegu Italii z ła­
cińskiego ojca caro (co zna­
czy mięso) i tejże matki 
vale (coś niby — bądź 
zdrów). Razem do kupy było 
by po naszemu ,,wnet po­
żegnamy się z mięsem" ■ 
Świetnie, ale miej tu do 
czynienia z uczonymi, i to 
w dodatku z etymologami. 
Zaraz ci tu przyjdzie jeden, 
powącha, pomaca i powie: 
„to nie jest w porządku", 
,,ooś mi to nie wygląda na

czystą rasę. W konkluzji kar 
naicał — to mieszaniec. Oj­
ciec caro — zgoda, ale 
matka to krew obcą — fran 
cuska, a mianowicie ar ale 
( połykaj).

Razem ma to więc być: 
łykaj mięso, póki cieple, a 
raczej póki wolno. To jed­
nak nie koniec. Przychodzi 
trzeci i całkiem słusznie 
wnioskuje. Co może karna- 

rwal wspólnego mieć z je­
dzeniem? Czy nie raczej z 
piciem, z jakimś likierem? 
Stąd po prostu wniosek, że 
karnawał nie pochodzi z ję­
zyka łacińskiego, ale cał­
kiem z innych słów, a mia­
nowicie z camus (wóz) i 
nanalis (okrę towy). Wziął 
więc karnawał swój począ­
tek od kolędujących okrę­
tów — wozów. Może nawet 
w samej Nicei, gdzie jesz­
cze dziś takie potężne wozy 
paradują po ulicach i radu­
ją serca gapiów.
Mikołaj PIECZLEWICZ

Cały dorobek konińskiego 
oddziału PTKraj uległ zni­
szczeniu w okresie pierwszej 
wojny światowej, kiedy to 
wojska pruskie zajęły Konin, 
po uprzednim barbarzyńskim 
zbombardowaniu bezbronnego 
Kalisza.

Od powstania PTKraj mi­
nęło już 50 lat. Obecny od­
dział PTTK w Koninie utrzy­
muje tradycje krajoznawcze. 
Tak jak przed laty gromadzi 
zbiory w swoim muzeum re­
gionalnym. Posiada już blisko 
2000 eksponatów. W niedłu­
gim czasie zostanie otwarta 
nowa wystawa w odremonto­
wanym i rozszerzonym lokalu. 
Na tę uroczystość zostaną za­
proszeni weterani krajozna­
wstwa, którzy byli członkami 
towarzystwa przed I wojną 
światową. Żyje ich w Koninie 
jeszcze kilka osób. Są to: Ste­
fania Esse, Franciszek Gałec­
ki, Janina Ganowicz-Gera- 
sowa, Mieczysław Jarecki, dr. 
Tomasz Kabata, prof. Witold 
Sztark i inni. Porrimo poważ­
nego nieraz wieku, nadal ży­
wo interesują się oni krajo­
znawstwem, a szczególną tro­
ską otaczają najbliższy rejon 
koniński.

Z. PĘCHERSKI

Dzieci węgierskie, które przebywały w domach wypoczynko­
wych w Krynicy i Zakopanem opuściły Polskę 28 lutego br. 
Przed wyjazdem dzieci zwiedziły Kraków oraz Warszawę. — 
Harcerze stolicy wspólnie z Zarządem Głównym Związku Za, 
wodowego Pracowników Łączności urządzili miłym gościom 
pożegnalne przyjęcie. Na zdjęciu: Podczas przyjęcia. Druga 
x lewej — Mania Pinter w towarzystwie polskich rówieśni­

czek. CAF - fot. Mottl

» Druhy « są tańsze
Staniały także bajki filmowe

Zarządzeniem Państwowej 
Komisji Cen i Ministra Prze­
mysłu Lekkiego, z dniem 4 
marca br. obniża się ceny de­
taliczne polskich aparatów 
fotograficznych (bakelitowych) 
„Druh" i importowanych 
„Pionierów" oraz grzebieni 
z twor»vw sztucznych, produ­
kowanych przez przemysł 
państwowy.

Polskie „Druhy" kosztować 
będą teraz 192 zł zamiast 240

zł, a aparaty fotografie 
(również bakelitowe) mj 
„Pionier" — 200 zł zam
250 zł. Ponadto tańsze b 
przezrocza (bajki) czarno-b 
— 8 zł i kolorowe — 17 zł ( 
miast poprzednich cen 11 
22 zł). Przeceną grzebieni ot 
to 21 pozycji, przy czym obi 
ka cen sięga 50 proc, poprz 
nich.

Mr *3 —- SM. 1
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Każdego ranka przez 6 dni w tygodniu, wyglądam przez olcno i patrzę jak tatuś jedzie do 
pracy - ™t™ka Szwedka Erika Lindyuid Siódmeto7nia - Se, i" wtedy,iasanS

z mamusią i tatusiem siedzę w samochodzie i jedziemy na spacer...

K obiety, które przychodziły 
pielęgnować swoje fry­
zury do salonu „Yvonne 
i Fernand44 przy ul. Pa- 

villon, Różniły się bardzo od 
klientek, które odwiedzały mo­
ją siostrę. Większość z nich 
rekrutowała się spośród kobiet 
wątpliwej reputacji, polują­
cych w porcie na turystów i 
marynarzy.

Gdy siedziała wśród nich ja­
kaś przyzwoita kobieta czy ma­
tka dzieciom, były, dyskretne i 
pełne rezerwy, rozmawiały o 
dzieciach i o cenach, ale gdy 
tylko znajdowały się same, po­
zwalały sobie na większą swo­
bodę. Tysiące wydarzeń z ich

ukazały wspomnienia znanego pjosen-
Yves Montanda, spisane przez Jean .

lat nie nadsyłają redak­
cjom książek do recenzji, niemniej uważamy, że na-.z>m .-0Wvch.

1 jest pokazywanie Czytelnikom najciekawszych nowość 1 • wici_
' Fragment, który zamieszczamy, obrazuje ciekawe •- ° ' nje
! kiego miasta, w którym dorastał Mtntand; jego droga 
; była bynajmniej prosta i łatwa. zgadzamy «

Książkę tłumaczyły A. Gostyńska 1 J. OH •
; „Tygodnikiem Zachodnim”, że tytuł oryginału ,, « -s0 
' ttte” nie jest szczęśliwie przetłumaczony, 
i Stron 220, 8 ilustracji, cena 12 zł, brosz.

złośliwy, i oskarżały to życie, pominął mi tych zdl^jc^’ 
które je w ten sposób rzuciło ku mojemu żywień u do* nie_ 
poza nawias społeczeństwa 1 go nikt nie w barze.
pozbawiło ludzkiego szacunku, bie dalej »)P •'* jaeiołom 
Nie chciały przyznać, że często Co prawda mann1 g ’’J zni 
przyczyną takiego stanu rzeczy dżentelmeni —

najróżniejsi prze

AKŁADEM PIW 
karza francuskiego. 

Wprawdzie nasze wydawnictwa
:\a

życia było przedmiotem nie jest zjy uatrój społeczny, a nie gangsterzy,

nicy ze swego zawodu, prze­
ciwnie, mówiły o nim jak o 
pracy zasługującej na taki sam 
szacunek jak każda inna. Po­
dobnie jak krawcowe, sekretar 
ki czy telefonistki, zwierzały 
się sobie, przekazując jedna 
drugiej sposoby postępowania z 
mężczyznami i różne chwyty. 
Wszystko to było owocem głę­
bokiego doświadczenia. Z po-

Niejednokrotnie opuszczali na- 
Przed zakładem fryzjerskim, wet salę w momencie, guy spra 

gdzie układałem w drobne locz wy prZybierały zły obrót dla 
ki włosy .grzesznych kobiet44, tych wątpliwych bohaterów, 
był bar, który upodobała sobie „Gruba ropucha to łajdak, 

facet, który zabijał. To się wi­
dzi. Któregoś dnia zabił kogoś, 
nie wiadomo dlaczego/ Dlatego 
tak się go boją. Zbrcuniarz 
zawsze budzi strach. NawetS A VOIR VIVKE

ludzi radzieckich
W Leningradzie ukazała się 

obecnie książka pt.: „O zdrowe 
życie”, zawierająca rady hi­
gieniczne i socjalne. Pierwszy 
rozdział pióra Gordienki ma 
tytuł: „Maniery dobrego tonu”.

Autor potępia bezmyślne na­
śladowanie mody, przeciwny 
jest ozdabianiu mieszkań, sal 
restauracyjnych czy kawiarń 
sztucznymi kwiatami, uważa za 
zły ton noszenie na codzień od­
znak sportowych, stowarzysze­
niowych itp. z wyjątkiem od­
znaczeń państwowych w dniach 
uroczystości. Noszenie przez 
mężczyzn biżuterii, która nie 
ma praktycznego znaczenia (a 
więc pierścieni czy bransolet), 
jak również używanie silnych 
perfum, które drażnią innym 
nerwy — zalicza autor do złe­
go tonu.

Na temat chodzenia w pidża­
mach: „W domu można cho­
dzić w pidżamie, lecz pod wa­
runkiem, że ma się pod spo­
dem bieliznę. Do stołu zasiada 
w pidżamie dobrze wychowa­
ny człowiek tylko wtedy, gdy 
nie ma obcych. Gdy ktoś przyj­
dzie, bezwarunkowo należy się 
przebrać. Szlafrok i pantofle u- 
żywane są tylko w pokoju sy­
pialnym i w łazience.”

Dalej — oznaką dobrego wy* 
chowania człowieka radziec­
kiego jest pewny i cichy krok. 
Sportowców i żołnierzy obo­
wiązują ruchy powściągliwe i 
pełne wyrazu,

„Siedzieć należy bez przechy

Konrad Sufarski
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ktoś posypał chmury światłem
czerwonym i zielonym

trudno jest usłyszeć szepty blasków
— przyfruwają odlatują przyfruwają
oplątują się zielonymi i czerwonymi smugami 

głaszczą potargane włosy wieczornego nieba
— kiedy stanę
słucham
wydaje się że szeleści tylko wiatr jakaś gałązka

kroki towarzyszą coraz nowym kałużom 
wolno wolno
obok drzew krawężników 
próbują pytać o przyjaźń
swoje cienie oddają coraz dalszym latarniom 
próbują pytać o przyjaźń

może dwTa reflektory
które zaplątały się w chmurach 
odpowiedzą

dzieckich zwyczajem. Rozma­
wiając z ludźmi należy wyjąć 
ręce z kieszeni i papierosa z 
ust.

Dalej autor pisze: „Nie 
krzycz głośno na ulicy, nie sta­
raj się przekrzyczeć innych w 
rozmowie w miejscach pu-

lania się na krześle, ale rów- blicznych, nie rzucaj zapałek i 
nież nie trzeba siedzieć na koń- niedopałek papierosów na zle­

mię. W teatrze powstrzymaj się 
od głośnych uwag. Będziesz 
miał na to czas na pauzie. 
Przyjmij jako zasadę dobrego 
wychowania przestrzeganie 
godności osobistej i podporząd 
kowanie swoich interesów ży­
ciu zbiorowemu.”

Jak widzimy, niektóre prze­
pisy radzieckiego „savoir vi-

cił krzesła, jak ubogi krewny.
Należy dalej unikać przyzwy­
czajeń, które mogą być dla o- 
toczenia nieprzyjemne lub 
śmieszne. Do takich należy na 
przykład dłubanie w nosie.”

Przepisy dobrego tonu mó­
wią dalej, jak należy zachowy 
wać się przy stole i jak po- vre’u”, ujęte przez Gordienkę,
sługiwać się widelcem i nożem. 
Autor specjalnie zaleca wy­
strzegać się tzw. „siorbania” 
herbaty i picia z talerzyka, co 
jest przyjętym wśród ludzi ra-

odbiegają 
No, cóż

nieco od naszych, 
co kraj, to obyczaj...

(fh)

banda karciarzy. Chodziłem 
tam na obiad. Zjadałem kanap 
ki z.kiełbasą i wypijałem kufel 
piwa.

W kącie siedział zawsze nie­
ruchomo ponury ssutenar, gru- . . ,i ___,i„ moi uwai przyjaciele się go

glauat iaK wieńca ropucna. , " . ■ . - u
Przypominał te ohydne bóstwa Gdybym byi na miejscu n.GiC 

na Dalekim dwóch przyjaciół, wygrzmocił-r ozp owszec nm on e
Pasjonowały się powieściami 

z tanich ilustrowanych pism, 
poświęconych opisom tragedii rzeźbioneserc. Wcielały się w bohaterki Wschodzie, których 
tych romansów, krytykowały 
taki czy inny sposób ich postę­
powania, chwaliły dobrych i 
przeklinały złych. Opowiadały 
sobie treść filmów, zachwycały 
się wdziękiem pięknych akto­
rów, wzdychały do tego, aby 
móc przeżyć z ,którymś z nich 
choć jeden wiećzór. Widziały w 
marzeniach wspaniale okręty, 
podróże dookoła 'świata, tropi­
kalne porty, rajskie wyspy, do­
brobyt...

Opowiadały anegdoty, które 
świadczyły o dobrym sercu 
tych nieszczęsnych stworzeń i 
sentymentalizmie nie licują­
cym z ich zawodem. Umiały tów.
przedstawić dowcipnie sposób Ten typ siedział rozparty, 
bycia swoich klientów, nie zaw spowity dymem cygar, a wszy- 
sze właściwy. Drwiły, robiąc z scy prześcigali się, by odgad- 
nich kompletnych błaznów, nąć każdy jego gest i oszczę-

w kości słoniowej posążki za­
walają wystawcy aniykwaria-

byni temu facetowi porządnie 
tyłek, żeby mu się odechciało 
zabijać... Gdybym był na ich 
miejscu, poradziłbym sobie z tą 
kupą galarety. Żeby tatuś był 
silny i młody, zaraz by się z 
nim załatwił... A ja, gdybym 
był starszy, podszedłbym do nie 
go, cisnąłbym mu kieliszek w gę 

bę i wyrzuciłbym go, jak worek 
za drzwi. Nie trzeba zostawiać w 
spokoju takich typów, którzy 
knują jakieś zabójstwo, którzy 
każdej chwili mogą wyciągnąć 
rewolwer z kieszeni... Nie moż­
na marzyć o wymierzaniu spra 
wiedliwości na Dalekim Zacho 
dzie, a jednocześnie tutaj płasz 
czyć się przed taką ropuchą, 
nie można dać się wodzić za 
nos bandytom... To się musi 
skończyć zbrodnią. Ten grubas 
na pewno robi wszystko, co 
chce i z kim chce. Dziesiątki

Kiedy słuchałem, jak okolicz- dzić mu wszelkiej fatygi. Miał mi0(jych, ładnych silnych chłop 
ności mogą zmienić surowych na każde zawołanie trunki, te- cbw j dsńewcząt zachwycają się 
urzędników w małe śmieszne lefon, wszelkie informacje, jak w kjnje scenami w których wy 
małpki, najbardziej pewnych prawdziwy tyran. Młodzi sute- kańcza się podobne typy, ale tu 
siebie byznesmenów w płaczli- nerzy podchodzili, by się z nim zaponijnają o tych, drżąc ze 
we marionetki, godnych dżen- przywitać. Kobiety uśmiechały nr7Pfł takim rzezimiesztelmenów w pijusów, zastana- się do niego pokornie. Na jego ^em śSt jest zgniły, pełno 
wiałem się, czy niektórzy ludzie ohydnej, zwyrodniałej gębie w nim wida(t facetów’ którzy 
pod pozorami uczciwości i po- malowała się zbrodnia, zbrod- sj lepiej lub °-Orzej maskują 

czegoś wręcz nia bez żadnej maski. Bałem ‘ ‘wagi me kryją 
przeciwnego.

— Mój gruby handlarz win, 
wiesz kiery, ten z czwartego 
wieczora jak tylko wszedł do 
pokoju, to zaczął płakać. Gadał 
do fotografii swojej córki, roz­
rzucał pieniądze, chciał żebym 
mu wymyślała, że jest Świnia...

się straszliwie tego człowieka. 
Spotykało się tu także face­

tów, którzy byli sympatyczni i 
jacyś szczerzy, chociaż na pew 
no też wplątani w brudne inte 
resy. Z dwoma z nich nawet 
przez krótki czas się przyjaź­
niłem. Młodzież lubi odkrywać

Mój stary markiz, witesz Wgrdd świata przestępczego wy

Operetka Warszawska wysta­
wia obecnie operetkę „Gaspa- 
rone" Millóckera. Na zdjęciu: 

Wiesława Szpądrowska.
Fot. — CAF

jS MYSZY i LUDZIE
DZIEŃ był jasny, słonecz­

ny, odblask wody raził oczy. 
Stąd, z mostu, widok rozta­
czał się rozległy, aż po hory 
zont, zamknięty czarną kre- 
scczką lasów. Tam właśnie, 
na północ, rozciągało się Go 
tiło. Gdyby sobie wyobrazić 
mapę, gdzieś z lewej strony 
byłoby kółeczko z napisem 
Kruszwica. Miasto z daleka 
,wiastujc stara wieża nad 
brzegiem jeziora, ta właś­
nie, w której — jak chce le­
genda — myszy zjadły Po­
picia. Kajakiem można pły­
nąć jeszcze dalej, na Kanał 
Bydgoski, a potem — Wisłą 
do samego Gdańska. Wielki 
szmat drogi!

Trasa wodna od Ślesina 
na północ — to idealne miej 
sce dla ludzi, którzy lubią 
samotną włóczęgę. Tym, 
którzy kajakują w Puszczy­
kowie albo zapuszczają się 
na większe wody mazurskie 
— na Bcłdan czy Nidzkic, 
połowę uroku odbiera ją roz- 
gdakane motorówki i gru­
be, hałaśliwe parostatki. 
Toteż radzę wybrać się z 
kajakiem na Gopło. Można 
płynąć i płynąć — i ani jed­
nej krypy nie spotkasz po 
drodze. Ideał!

Zaraz, zaraz... Czy to nic 
tutaj, gdzieś w roku 1948, 
odbywała się uroczystość o- 
twarcia nowej śluzy? Ależ

który, ten, co to co dzień przy 
chodzi z inną łaską, ma ich 
siedem, na każdy dzień tygod­
nia, przyłazi zawsze z doczepio 
ną sztuczną brodą, każę się na­
zywać Landru, małym, kocha­
nym Landru... A ja mu mówię: 
„Dlaczego nie zapuścisz sobie 
prawdziwej brody zamiast ba­
wić się w świętego Mikołaja?4* 
Ale on nie chce mieć siwej 
brody, mówi, że to postarza... 
Mówi jeszcze, że wciąż marzy 
o tym, żeby podpalać kobiety 
— to jakiś wariat — i że bę­
dzie się za to smażył w piekle, 
a naokoło niego miliony ko­
biet...

idealizowanych przez filmy bo­
haterów. Nie zwierzali mi się

i tyranizują innych... Są ludzie 
o dobrych i pięknych twarzach, 
o siwych włosach budzących 
szacunek, którzy noszą czarne, 
eleganckie angielskie kapelu­
sze, mieszkają w ogrodach peł­
nych kwiatów, czytają Biblię, 
okazują wiele czułości swoim 
wnukom... Pisze się o nich w 
gazetach jako o dobroczyńcach 
ludzkości, wszyscy się im uniżę 
nie kłaniają, a to są tacy sami

nigdy, co prawda, ze źródeł swo jak ten tu, ta ropucha, to 
ich dochodów, chociaż prowa- sprawcy zbrodni, krwiopijcy, 
dziliśmy przed barem nie koń- łajdaki...44
czące się rozmowy, gdy zajada- Czasami próbowałem podju- 
łem swój chleb z kiełbasą. dzić gkrycje moich przyjaciół 

Bardzo często miałem ochotę przecjwko grubasowi. Robiłem 
zapytać o szczegóły dotyczące t() nawet zręCZnie, podniecałem
ich życia i powiedzieć im, że 
tak niewiele trzeba, aby się 
zmienili i stali przyzwoitymi 
ludźmi. Ale oni drwili sobie z 
uczciwości, wołałem więc nie 
ryzykować i milczałem przezor­
nie. Widziałem niejednokrotnie 
jak i oni kłaniali się ohydnej

ich ambicję.
— Wykończ go! — odpowia

dali mi po prostu. — Wykończ 
Ty przecież uważasz, że wszyst 
ko jest proste i że jedna bójka 
może zmienić świat...

ropusze i szeptali z nią po ką 
Wygłaszały też ogólne poglą tach. 

dy na temat ludzkości i życia. Uwielbiali tak samo jak ja 
Choć popisywały się chętnie fi- cowboyów, podziwiali ich wy- 
lozofią pesymistyczną i cynicz- czyny, śmieli się z zadowole- 
ną, niektóre z nich wierzyły niem wspominając najlepsze 
jeszcze w takie pojęcia, jak od sceny z filmu, w których spra- 
kupienie, lojalność, sprawiedli- wiedliwy szeryf szpikował ku- 
wość. Były jednak przekonane, lami ciała obrzydliwych zdraj- 
że los jest w stosunku do nich ców. Grubas — ropucha przy-

tak! Śluza jest czynna i 
grzecznie przepuszcza kaja­
ki. Dookoła rosną z roku na 
rok swobodniej całe pola 
wodne nenufarów.

Wyobrażam sobie, jak 
strasznie musi nudzić się 
facet pilnujący śluzy. Po­
czątkowo może dziwił się, 
myślał, żc to jakaś pomył­
ka. Ze nic po to chyba bu­
dowano śluzę, aby jej nie 
wykorzystywać. Ale >lz'ś już 
tylko nudzi się.

Nie wiem, ile kosztowała 
taka śluza. Zapewne nie 
dziesięć złotych. To dziwne. 
Nigdzie nie słyszałem, aby 
ktokolwiek robił tak kosz­
towny podarunek wyłącznie 
dla kajakowców. A jednak... 
„Miejscowi”’ wprawdzie mó 
wili, że śluzę tę budowano

po to, aby wykorzystać ten 
wielki układ wody dla prze 
wozu zboża i węgla (prze­
cież w Koninie pełną parą 
pracuje kopalnia). Ale z pro 
jektu wyszły nici. Może dla­
tego, żc przewóz kolejowy 
kalkuluje się o wiele... dro­
żej. Pamiętajmy przecież, że 
była taka moda: Nieważne 
to, co tanie, lecz to, co za­
planowano.

Dawniej, po wybudowaniu 
śluzy, na moście ładowano 
»boże bezpośrednio do wiel­
kich kryp. Nie były potrzeb 
ne ani magazyny, zboże „nie 
uciekało”, odbywało się bez 
tzw. rozkurzu... Myszy mia­
ły miny zmartwione, za to 
ludzie bardzo sobie chwalili 
tę wodną drogę. Ale cóż — 
sznur furmanek na moście 
ładujący zboże, tamował

ruch. Dlatego zboża nikt już 
tutaj nie ładuje. Wodą pły­
wają sobie kajakowcy.

Tylko ludzie ze Ślesina 
ozasem kiwają głowami: 
jak to, wydało się grube ty­
siące na śluzę, a zabrakło 
trochę grosza na budowę 
drewnianej przystani? Ano 
— widocznie zabrakło. Trud 
no to zrozumieć, to prawda. 
Spiawy naszego życia w o- 
góle są skomplikowane. 
Przypuśćmy, że znowu my­
szy nabroiły. Dawniej wtroi 
ly Popiela, obecnie przeką­
siły zapomniane przez ludzi 
plany. W ogóle myszy w da! 
szym ciągu odgrywają waż 
ną rolę dla tej krainy. Po­
dobno ważniejszą, niż lu­
dzie...

J. BINIEK

MARIAŻE
ksipżęcego papy

„Prawo serii obowiązuje rów­
nież w mariażach ” — powie kto4 
dowiadując się, że książę Pierre z 
Monaco, ojciec aktualnie panują­
cego Rainiera III, zamierza wstą­
pić w związki małżeńskie. „Sądzę, 
że w ciągu najbliższych kilku mie 
slęcy rozstrzygnie się sprawa me­
go mariażu... ” — oświadczył ksią 
że Pierre z wlelomówiącyni u- 
śmiechem. Właśnie powrócił z Rzy 
mu i ma niepłonne nadzieje, że 
papież uzna jego ostatnie małżeń­
stwo za nieważne.

Senior rodu monegaskiego po­
dobnie jak i jego nieodrodny syn, 
patrzy w swoich planach nie tyle 
wysoko ile konkretnie; w stronę 
dolarowej potentatki. Wybranka 
jego serca — to Amerykanka Mrs. 
Audrey Emmery. Poznał ją przed 
dwoma łaty podczas pobytu w No 
wym Jorku. Już wówczas zapłonął 
do niej wielką miłością i płonie 
do tej pory...

W związku z planami nowych 
mariażów leciwego seniora, oby­
watele Monaco podejmują zakła­
dy, 21 strzałów armatnich, 101 
strzałów armatnich — albo z hucz 
ku będą nici. (jot)



A teraz coś dla widzów o silnych nerwach. 
Tak, proszę państwa, oryginalny „zjazd 
widm44... Gdzie to było? Kiedy? W Cannes, 
20 lutego, na kobiercu ślubnym stanęła nie­
codzienna para: książę Karl zu Leiningen 
i księżniczka bułgarska Maria Luiza. Uroczy­
stość ta dała ponoć asumpt do wielkiego 
zjazdu niemal wszystkich ex-panujących, 
którzy uczestniczyli w ceremonii. I dlatego 
złośliwi nazwali to spotkanie „zjazdem 
widm4*.

X
Podobne to trochę do gigantycznych 

rozmiarów skrzydeł nietoperza — 
prawda? Nie jest to żaden nowy wy­
nalazek z dziedziny aeronautyki, lecz 
— przeciwnie — jeden z zabytków tej 
młodej gałęzi techniki. W monachij­
skim muzeum wykańcza się obecnie 
specjalną, nową halę, w której znaj­
dzie pomieszczenie m. in. ten oto mo­
del samolotu starego Lilienthala.

Trzeba było sporej dozy odwagi na 
to, aby powierzyć się takim... opie­
kuńczym skrzydłom podczas lotu — 
prawda?

Jesteśmy w pobliżu Wysp Owczych, wśród 
malowniczo spienionych fal oceanu. Przed 
chwilą rozpoczęła się tutaj wielka batalia 
morska, w której nasz telewizor pozwala 
nam uczestniczyć. W ruch poszły już har­
puny...

O co chodzi? Ach, tak! Dziwi Was ten ory­
ginalny rodzaj broni. No, cóż Bitwa jest 
także oryginalna. Wydało ją bowiem kilka­
dziesiąt łodzi rybackich 1 kilka większych 
jednostek połowowych olbrzymiemu stadu 
wielorybów. Zwycięstwo — jak nie trudno 
przewidzieć — odniosła strona... zmechanizo- 
wana. Ponad 200 kolosów morskich złożo­
no następnego dnia na wybrzeżu.

Ba, na to, żeby takiej długości zwo­
je makaronu skonsumować z wdzię­
kiem i bez uchybienia wymogom to­
warzyskiej etykiety — trzeba być ro­
dowitym Włochem. Wyobrażacie so­
bie, co by to się działo, gdyby taką 
potrawę podano w naszym „W—Z“ 
lub „Smakoszu*4?

Ale — na szczęście — rzecz dzieje się 
we Florencji, a konsumentami są 
Massimo Girotti i trzy urocze panie: 
Isabelle Corey (Francja), June Lave- 
rich (Anglia) i Ingę Schoener (Niem­
cy). Ileż to rzeczy trzeba się nauczyć, 
aby móc zagrać z powodzeniem w fil­
mie. Na przykład w takim: „Souvenir 
dTtalie”...

YANGUARD
czyli księżyc
me dla zakochanych
Myślał o nim już Newton 

250 lat temu. Pierwsze 
realniejsze pomysły pocho­

dzą od Ciołkowskiego, Ober- 
tha i innych pionierów na­
pędu rakietowego. Aż wresz­
cie ich idee, choć w drobnej 
skali, mają być w najbliż­
szym czasie zrealizowane.

Bezpośredni bodziec po te­
mu dała ogromna impreza 
naukowa, „Międzynarodowy 
Rok Geofizyczny", poświęco­
na badaniu Ziemi, a więc i 
jej atmosfery. W związku z 
tym kilka państw oświadczy­
ło gotowość wyrzucenia sztu­
cznych księżyców, jako In­
strumentów do badania wy­
sokich warstw atmosfery czy 
li tzw. „exosfery“. Brak jest 
dotychczas bliższych danych 
co do wielkości, konstrukcji i 
sposobu wyrzucenia sztucz­
nych satelitów ze strony 
ZSRR, Anglii, Francji, Japo­
nii itd. Tylko ze strony ame 
rykańskiej są już znane róż­
ne szczegóły tego epokowe­
go przedsięwzięcia pod naz­
wą „Projekt YANGUARD".

Sztuczny Księ 
życ w postaci 
przyszłej sta­
cji przestrzen­

nej.

Sztuczny satelita ma, jak praw­
dziwy Księżyc, krążyć dookoła 
Ziemi. Aby to było możliwe, trze­
ba mu nadać prędkość ruchu oko­
ło 8 km na sekundę, inaczej nie 
utrzyma się na swym torze i spad- 
nie na Zierrlię. Ale prędkość osiem 
razy większa, niż szybkość kuli 
karabinowej u wylotu z Jufy, wy 
maga niezwykłego wysiłku, któ­
rego zdoła d 
wiedni wehik 
chowcy obli 
pojazd trój 
masy poj

X
Nie poznajecie już tych dziewcząt? No, 

cóż? Czas leci... A to są przecież te same prze 
miłe bobaski, które „ileś tam44 lat temu pre­
zentowała z upodobaniem na swoich wyro­
bach firma „Pahnoiive“, twierdząc, iż „tyl­
ko mydło „Palmolive“ zapewnić może Twe­
mu dziecku taką urodę, taką cerę“ i oczy­
wiście „takie zdrowe samopoczucie44.

Niezależnie jednak od wszelkich reklamo­
wych chwytów przyznać trzeba, że słynne 
pięcioraczki kanadyjskie wyrosły na panny 
wcale ładne. I to — warto dodać — mądre, 

jako iż właśnie pozują w tej chwili do pa­
miątkowego zdjęcia, po otrzymaniu dyplo­
mów uniwersytetu w Corbiel. (wan)

w statystyce
„Mała kłótnia oczyszcza atmosfe­

rę, a miłość nie ponosi szkody, je­
śli się naprawdę kocha.44

Czyje to słowa?
Pewien Amerykanin, nazwiskiem 

John Madgett, od czternastu lat — 
czyli od początku swego małżeń­
stwa — prowadzi dokładną staty­
stykę kłótni, które miał ze swoją 
żoną.

Oto niektóre cyfry:
Małżonkowie Madgett kłócą się 

przeciętnie 9 razy na tydzień. Naj­
większa ilość „małżeńskiej wymia 
ny zdań“ powodowały sprawy fi­
nansowe oraz... spóźnione obiady 
(nie na darmo mówi przysłowie — 
przez żołądek,do serca...).

Około 12 proc, kłótni powstaje w 
wyniku uwag żony na temat wy­
cierania nóg w przedpokoju, 10 
proc. — przez to, że żona Johna 
nie zamykała drzwi za sobą. Oko­
ło 5 proc, „kłótliwego bilansu44 zaj 
mu ją sprawy chrapania w nocy 
(chrapie on), mniej więcej tyle 
sprzeczek wynikło z różnicy zdań 
na temat nieodpowiedniego zacho­
wania się (jak widać, pod tym 
względem małżonkowie Madgett są 
raczej bardzo tolerancyjni). Bar­
dzo rzadko zdarzają się kłótnie o 
przyjście „pana i władcy44 do do­
mu „pod gazem44 oraz o robienie 
porządku na biurku przez żonę 
(mężczyźni bardzo tego nie lubią). 
Również niewielki odsetek małżeń 
skich niesnasek przypadł w staty­
styce Madgetta na sprawy wycho­
wania dzieci.

Mimo tej dość pokaźnej cyfry 9 
razy na tydzień — Madgettowie u- 
ważają, że żyją harmonijnie 1 że 
są szczęśliwym małżeństwem.

Ciekawe, jak podobna statystyka 
wyglądałaby u naszych czytelni­
ków. Spróbujcie, chociaż to nie­
bezpieczne. Można przy tym zaro­
bić spore procenty przy uzgadnia­
niu przyczyn kłótni...

Start 
wo do 
cować 
swe paliwo, 
szybkość, 
czyna pracę dr 
uzyskaną prędkość i 
jeszcze wyżej. Aż po jej 
ciu, trzeci stopień, do k 
przymocowany jest kulisty satel 
ta, uzyska na wysokości 500 km 
ponad Ziemią prędkość około 8 
km/sek. Teraz odpowiedni mecha­
nizm odłącza satelitę od jego we­
hikułu. Sztuczny księżyc miniatu 
rowych rozmiarów, ale z olbrzy­
mią prędkością 8 km/sek. rozpo­
czyna obieg dookoła Ziemi.

Ciśnienie powietrza, meteoryty, 
promienie kosmiczne, ultrafioleto­
we, natężenie światła słonecznego 
itp. — oto obiekty, które owo ma­
lutkie latające laboratorium auto­
matycznie bada, rejestruje i prze­
kazuje stacjom radiowym, rozsia­
nym na Ziemi.

DO NASZYCH 
CZYTELNIKÓW 

Są takie chwile w 
życiu samodzielnych or­
ganów, że pragną one 
być jeszcze bardziej sa­
modzielne. „Fermęty4* — 
od pierwszego numeru, 
a więc niemal od zara­
nia, walczyły o otrzyma­
nie własnego i niezależ­
nego oblicza. Wszelkim 
próbom podporządkowa­
nia nas Ministerstwu 
Skupu, Operze poznań­
skiej, czy dyrekcji PZG 
Zachód — dawaliśmy na 
leżyty odpór. Niestety, 
w ostatnim czasie 
wzmógł się nacisk ze 

istrony bratniego pisma 
„Głos Włkp.44. Zażąda­
no od nas m. in. połączę 
nia się z działem rol­
nym, oraz zwolnienia 
połowy personelu redak 
cyjnego. Każdy czytel­
nik i zdrowo niyślący o-

jelita
cjaPPre
J druj

fali nośnej1 
,-^ształtu

tylko odpo- 
towy, Fa- 

to być

ekra 
gularny 
stościach 
dla obu lam 
cyjka melduje.

Wyobraźcie sobie czarny 'walec 
o wielkości szklaneczki po musztar 
dzie. To jest właśnie — radiosta­
cja sztucznego satelity. Radiosta­
cja — kompletna, wraz z baterią!

A że te mikroskopijne urządze­
nia mogą naprawdę pracować, wy­
stawa demonstruje zwiedzającym 
naocznie. Oto u powały sali wy­
kładowej wisi wielka kula, przed­
stawiająca Ziemię. Dokoła niej 
krąży sztuczny księżyc wielkości 
piłki nożnej. Podczas obiegu sa- 

podchodzi pod światło spe- 
lampy, imitującej Słońce, 

markującej promienie 
Na „Ziemi” czyli na 
jduje się wielki oscy- 

wygląd i działanie 
telewizora.

a krążyć, na 
e się 

egularna 
usoidy. 

satelity w 
lamp, 

razy niere- 
większych czę- 
ach, odmienne 

turowa sta- 
co „odczuwa” apa­

racik badawczy umieszczony w sa­
telicie.

Wszystko to dowodzi, że nad­
chodzi już chwila, kiedy „sztucz­
ny” satelita zacznie krążyć po nie­
bie, wśród ciał niebieskich „natu­
ralnych”. Termin rozpoczęcia Ro­
ku Geofizycznego niedaleki — li­
piec 1957.

Eustachy B1AŁOBORSK1

wnumenei
ZAPOWIEDŹ

PRZEPROWADZKI
„FERMĘTÓW"

bywatel wie, że były to 
rzeczy nie do zrealizowa 
nia. W związku z tym 
kierownictwo „Fermę- 
tów“ zdecydowało się 
na drastyczną decyzję

Helena Olejniczak, Lo­
dowa 1. — Za miłe sło­
wa pod adresem nasze­
go organu dziękujemy.

M. G., Poznań. — Za 
bardzo miłe słowa pod 
adresem naszego organu 
bardzo dziękujemy.

opuszczenia łamów pi­
sma prowincjonalnego 
pn. „Głos Wielkopol­
ski44 i przeniesienia się na 
szpalty ogólnopolskiego 
organu Wlkp. Zrzeszenia 
Plantatorów Kaktusa 
Wysokopiennego, jaki u- 
każe się w Poznaniu już 
za tydzień.

Listy pochwalne od 
czytelników(czek) pocz­
ta kierować będzie już 
na nowy adres. Numery 
telefonów oraz wytycz­
ne ideowe „Fermętów44 
pozostają bez zmiany.

REDAKCJA

Co piszą inni

OJ
e 
fo 
Ni 
k>:
ca* 
©:

WYJAŚNIONA
TAJEMNICA

Centralny Zarząd Prze t 
rnyslu Sprzętu Medyez- y 
nego w związku ze & 
wzmiankami prasowymi g 
na temat jakości ostrzy n 
do golenia krajowego* 
wyrobu stwierdza, że w H 
Rawie Mazowieckiej zo- g 
stała uruchomiona nowo e 
czesna fabryka ostrzy £ 
do golenia. Zakończenie * 
listu (TK/1085) do redak- *' 
cji „Głosu wielkopol- ł 
skiego" brzmi: f

„Jeśli sprawa ta inte­
resuje nadal redakcję — | 
CZPSM zaprasza przed- < 
stawicieli Waszego po- «• 
czytnego pisma do zwie Je­
dzenia fabryki i zapozna J 
nia się na miejscu z w 
przebiegiem produkcji r 
oraz jakością nożyków * 
do golenia.44

&
Niewinność

Twej niewinności wonny pączek 
nie rozkwit! z braku... czułych

rączek.

Kato
Wystąpi zawsze jak Kato, 
gdy inu zapłacą za to.

Cóż warte?
Cóż warte wdzięki 
z rek? do r»ki?

Wł. Scislowski
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Rozwiązanie
zadań

z dnia 10 II 1957 r. 
Logogryf: RZĄD i

— azdyk — kobra; 
RZĄD 2 - afera - 
ambra; RZĄD 3 _ 
aktor — rewia; 
RZĄD 4 — arkan — 
nerpa; RZĄD 5 —aór 
ta — akcja; RZĄD «
— aktyw — warta. 
RZĄD 7 — arena — 
agora, RZĄD 8 — a- 
.sauł — ławra. ■

LECHA RUDKOWSKIEGO
„K A R N A W A Ł“

Palindromy: l. Ka- 
SAK; 2. KANAK.

Nagrody książkowe 
wylosowali: za jedy­
ne poprawne rozwią­
zanie — Alojzy Szym 
kowiak, Skoki, pow. 
Wągrowiec, ul. Ar­
mii Czerwonej 14; 
nagrody pocieszenia: 
Wanda Szymczak — 
Poznań, ul. Grun­
waldzka 15; Barbara 
Różak, Skoki, pow.

Wągrowiec. ul. Rako 
jecka 22; Irena Jóź- 
wiak, Poznań, ulica
Mączna 3.

Nagrody można o- 
debrać w redakcji 
„Głosu- • Wielkopol­
skiego" (Sekretariat) 
— ul. Grunwaldzka 
19, II piętro, w go­
dzinach od 16 do 19. 
Zamiejscowym wy- 
ślerny pocztą.

REBUS
Spróbuj rozwiązać!!!

Początkowe litery wyrazów rozwiązania: N z s L N 
U, M. S. N. D.

Prof. dr Jan Czekanowski odznaczony
orderem Sztandaru Pracy

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Prezydium MRN F. Frącko­
wiak.

Część oficjalna zakończyła 
się pełnym serdeczności, hu­
moru i błyskotliwego dowcipu 
— przemówieniem Jubilata, 
który przypomniał kilka frag­
mentów biograficznych ze 
swego życia, dziękując zebra­
nym za złożone życzenia. W 
części artystycznej wystąpili: 
Orkiestra Państwowej Filhar­
monii, pianistka p. Kielasiń- 
ska oraz Chór Chłopięcy i 
Męski przy Państw. Filhar­
monii w Poznaniu pod batutą 
St. Stuligrosza.

(San)
Uczonym, który wydżwignąl do 

światowego poziomu antropologię 
polską i rozsławił ją daleko poza 
granicami kraju, jest Jan Czeka­
nowski, profesor, doktor i członek 
Polskiej Akademii Nauk, związany 
z Uniwersytetem im. Adama Mic. 
kiewicza od wyzwolenia Polski.

Jeżeli antropologia polska zaj­
muje dziś czołowe miejsce w tej

KALAMBUR 
Okres czasu i cześć twarzy 
stylem sztuki się okaże.

Rozwiązania obu zadań prosi­
my nadsyłać do dnia 16 III 1957 
roku.

dyscyplinie nauk światowych, je­
żeli dała początek stosowaniu me­
tody statystyki matematycznej w 
badaniach antropologicznych w 
naukach biologicznych i humani­
stycznych, jest to zasługą prof. dr. 
Jana Czekanowskiego. Stworzył on 
w dziedzinie antropologii tzw. 
szkołę polską. Nie tylko antropolo­
gia, lecz również etnologia za­
wdzięcza uczonemu polskiemu 
swój współczesny rozwój. Prof. 
Czekanowski należy do typu uczo­
nych o wielkich, szerokich zainte­
resowaniach. Jego prace naukowe 
sięgają dociekliwie do biometrii, 
antropogeografii i językoznaw­
stwa.

Umysł Jubilata lotny, żywy, da­
leko wybiegający w przyszłość i 
umiejący w cudowny sposób łą­
czyć analizę z syntezą, jest, jak 
gdyby przeniesiony w nasze czasy 
z okresu Renesansu. I tak samo 

— jak ludzie Odrodzenia, jest prof. 
dr Czekanowski — ruchliwy. Wi­
dzą go kongresy naukowe w Lon­
dynie, Paryżu, Brukseli, Amster­
damie, Pradze. Belgradzie, Wied­
niu, Rzymie, Kairze, Sztokholmie, 
Kopenhadze itd. Rozsławia naukę 
polską i zdobywa uznanie, dzięki 
ekspedycji naukowej przed pierw- 
szą wojną światową do centralnej 
Afryki, to jest międzyrzecza Nilu 
i Konga. Jako jedyny z członków 
tej wyprawy, publikuje zebrany 
materiał i spostrzeżenia w funda­
mentalnym pięciotomowym dziele 
pt. „Forąchungen im Nil — Kongo 
Zwischengeblet". Dzieło to zaliczo 
ne zostało do klasycznej literatury 
afrykańskiej. W Poznaniu już po

wojnie rezultaty tej wyprawy o- 
pubiikował w „Przeglądzie Antro­
pologicznym". Obecnie na ukoń­
czeniu jest druk jego „Dziennika 
podróży afrykańskiej". .

Długi jest szereg publikacji prof. 
dr. J. Czekanowskiego. Ten, nie­
słychanej pracowitości człowiek — 
w ciągu 10 lat po wojnie ogłosił 58 
pozycji naukowych, a ogółem dał 
nauce 180 dzieł mniejszych i więk­
szych, zawartych w ponad 600 ar­
kuszach druku.

Wymienić tu trzeba specjalnie 
takie publikacje, jak: „Zarys me­
tod statystycznych", pierwsze tego 
rodzaju dzieło w języku polskim, 
„Zarys antropologii polskiej", 
„Polska — Słowiańszczyzna” 

„Wstęp do historii Słowian", „Czło 
wiek w czasie i przestrzeni" itd. 
Niektóre tezy jego były atakowa­
ne i dopiero obecnie znalazły u- 
znanie, jak np. O prakolebce Sło­
wian między Odrą a Dnieprem. 
Wiele z jego prac przełożono na 
języki obce.

Prof. Czekanowski jna wielkie 
zasługi w wychowaniu młodzieży. 
Wykształcił pedagogów i naukow­
ców dla wszystkich katedr antro­
pologii, wśród młodych naukow- 
ców uczniami jego są: prof. My­
dlarski, prof. Wańka; docenci: Sto 
janowski, Klimka i Zejmo-Zejmis.

Urodzony w Gołuchowie w pow. 
grójeckim w 1882 r., związany był 
do ostatniej wojny z Uniwersyte­
tem im. J. Kazimierza we Lwowie, 
gdzie stworzył szkolę antropolo­
giczną lwowską, nazwaną później 
polską. H. B.

Pierwsze posiedzenia
Komisji
Sejmowych

(Dokończenie ze str. 1) 
chalina Tatarkówna - Majkow 
ska (PZPR), wiceprzewodniczą­
cy — Franciszek Pawłowski 
(ZSL) i Aleksander Rozmiarek
(SD); .Komisja Rolnictwa 1 Prze­
mysłu Spożywczego: przewod­
niczący — Zygmunt Załęski 
(ZSL), wiceprzewodniczący —

Lwnrslri (PZPR), Ma-

Pszczółkowski (PZPR);
Komisja Spraw Wewnętrz­

nych: przewodniczący . An­
toni Korzycki (ZSL), wiceprze­
wodniczący — Władysław Wi­
told Spychalski (SD) i Zofia Wa 
silkowska (PZPR);

Komisja Spraw Zagranicz­
nych: przewodniczący Jerzy 
Morawski (PZPR), wiceprze­
wodniczący — Eugenia Kras- 
sowska (SD), Józef Ozga-Mi- 
chaiski (ZSL) i Stanisław Storn 
ma (bezp., koło „Znak”);

Komisja Wymiaru Sprawie­
dliwości: przewodniczący —
■. »■>( «').Y*c<r7 ołetlz' JodłoW

deusz Makowski (ZSL);
Komisja Zdrowia i Kultury

Fizycznej: przewodniczący — 
Stanisław Zajączek (SD), wi­
ceprzewodniczący — Maria Ma 
niakówna (ZSL) i Walenty 
Titkow (PZPR)

Pracownicy poszukiwani
Technika ze znajomością budownictwa i dro­
gownictwa z praktyką, na stanowisko kierow­
nika technicznego przyjmie; Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Krzyżu.
Mieszkanie zapewnione._____ 5256g
Projektantów, inspektorów nadzoru poszukuje­
my zaraz. Reflektujemy tylko na wysokokwa­
lifikowane siły inżynieryjno - techniczne z
praktyką. Oferty należy zgłaszać: WZGS _
Zakład Usług Inwestycyjnych Poznań, pl. Wol- 
ności 18. III ptr. K1130
Planistę - ekonomistę - rolnika, kierownika za­
opatrzenia i zbytu, księgowych technicznych 
obeznanych z księgowością rolną przyjmie: Ze­
spół PGR Sapowice, poczta Strykówo Pozn., 
pow. Poznań. KI 144

Praca
Szycie bielizny maszyną 
endlerką, overlockiem lub 
kapówką oddam do domu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5462g.
Robotniktdńft-’ 
skich potrzebny. Poznań,
Fredry 3 m. 5.______ 5604g
Poszukuję kaletników na 
wyrób galanterii z two­
rzyw sztucznych. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5614g. 
Fryzjerka potrzebna na 
stałe. Poznań, plac Kole- 
giacki 13 m. 1. Zgłoszenia 
od godz, 16—18, 5650g
Pomoc domowa z gotowa 
niem potrzebna zaraz. Po 
znań, Krasińskiego 6 m. 
2, dzwonić 3 razy. 5659g 
Gosposia samodzielna z 
nęclegiem potrzebna do 
2 osób pracujących. Za­
kład Fotograficzny, Po­
znań, plac Bernardyński 
2.' Zgłoszenia w poniedzia 
łek, wtorek. 5734g
Krawcowa - bieliżniarka 
potrzebna. Pracownia bie 
iizny. Poznań, Al. Lampe- 
go 13. I ptr, _ _5768g
Krawcowa potrzebna za­
raz. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 nr 58lfig.

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań Mickiewicza 
27 m. 7, 5176g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie stenografów i Ma­
szynistek PRL. Poznań, 
ni. Chełmońskiego 7, tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni­
żek kolejowych. 5735g

Dnia 1 marca 1957 zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., po krótkich i ciężkich cier­
pieniach, nasza najdroższa matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

z Akermannów

Helena Czubek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o 

godz. 12.40 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Gdynia, Oliwa, Szczecin, Jabłonowo. 

8035g 

-------------------------------t

Dnia 1 marca 1957 zmarł po cierpliwie znoszo­
nych cierpieniach, opatrzony Sakramentami sw., 
mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, wujek, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 73, sp.

Ignacy Wawrzyniak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o 

godz. 15 z domu żałoby w Ostrowie Wlkp.

Ostrów Wlkp., 
Jelenia Góra

Kupno
Prasę hydrauliczną do wy 
tłaczania oleju, pojemno­
ści około 12 kg kupię, ła­
zikowski, Poznań, Poznań 
ska I8a m. 3. 5306g

Rupię samochód . DKW 
F8 w dobrym stanie. ófer 
ty z opisem stanu i poda­
niem ceny do Biura Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 546’9g.

Silnik elektryczny 220/380 
V, pierścieniowy, 28—32 
kW kupię. Bryszak, Wron 
ki. Poznańska 29. 5471g
Kupię sklep gałanteryjno- 
skórzany w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5525g.__________________ __
Tokarnię pół Norton, 2 
m toczenia spiesznie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5603g.
Kupię taksometr. Poznań, 
Słoneczna 29 od godz. 15.

___________ _______ 5649g
Gręplarnię kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5652g.

Balans kupię lub wezmę 
w dzierżawę. Kurnatow­
ski, Poznań, Jackowskie­
go 25 m. 9. 5855g
Kupię tokarnię 1—l'/s m 
toczenia, balans ekscen 
tryczny oraz wiertarkę e- 
lektryczną stołową. Ofer­
ty z opisem, podaniem ce­
ny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5710g._____________________
Kupię samochód „Opel 
P4” w dobrym stanie lub 
bagażówkę. Oferty z po­
daniem ceny do Biura O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 5728g.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

Poznań, Kościan, Detroit.
6055g

Dnia 2 marca 1957 r. zmarła po długich, z aniel­
ska cierpliwością znoszonych cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja ukochana zona, 
nasza troskliwa matuchna i babunia, sp.

z Budzyńskich

Ludwika Setna
Msza św. odprawiona zostanie w kościele Mat 

ki Boskiej Bolesnej w poniedziałek 4 bm. o godz 
6 30 Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia 1 
godz 12 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i wnuki

Poznań. Bogusławskiego 22 m. 4, Warszawa. 
Zielona Góra.

FILTER
Berkefeida,

CHŁODNIĘ
przenośną

z aparaturą kompletną
kupimy. 

Oferty: Gm. Spółdz.
Oborniki Wlkp. K1044

Motorek jednofazowy, o- 
koło 100 W oraz stosy se­
lenowe, duże kupię. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5657g.
Kupię pilę taśmową w do­
brym stanie. Łukowski, 
Śrem. „ 5717g
Kupię barak 2 pokoje z 
kuchnią lub 1 pokój z ku­
chnią. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
5729g.________
Kupię motorki elektryćz-
ne oraz stare odkurzacze. 
Poznań, Rataje 37. 5731g
Aparat rentgenowski lub 
części elektryczne kupię. 
Zgłoszenia pisemne: Krze 
mieniewski. Gorzów Wlkp. 
Okrzei 6. 5747g
Kuplę prostownik 0—24 
V, 0—30 do 50 amp. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5774g.
Motorek do mereżkarki. 
Tamborki do haftu ma­
szynowego kupię. ,,Haf­
ta”, Poznań, Stary Rynek 
58 5782g

Sprzedaż
Konfekcję dziecięcą, su- 
kieneczki. płaszczyki, ska 
fanderki, kombinezoniki, 
fartuszki, spodenki pole­
ca pracownia. Janina Pau 
lińska. Łódź. Wólczańska 
35 m. 1, tel. 278-92. KI029

Giętarkę, windy oraz róż 
ny sprzęt budowlany od­
stąpię. Poznań, tel. 21-00. 
__    5304g
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca: 
Szczepańska, Poznań, Czer 
wonej Armii 70. 5353g

Pianino krzyżowe z meta 
Iową płytą „Wolkenhau- 
er” sprzedam. Poznań, Dą 
browskiego 27 m. 1. 5400g
Sprzedani sypialnię jasną, 
giętą. Poznań, Jackow­
skiego 55 m. 1. 5402g
Platformę 5-tonową w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań. Opale 
nicka_26. _ _ _ 5408g
Samochód DKW snrzedam. 
Poznań, tel. 653-84. 5470g
Sprzedam harmonium gu­
zikowe, 5-rzędowe, 120- 
bas. (wioski). Poznań. Prze 
myślowa 21 m. 2. w po­
dwórzu. lewa oficyna.

5472g
Motocykl K-55 nowy i 
„Mińsk” sprzedam. Po­
znań. Wiosenna 58, I ptr.

5505g
Sprzedani samochód
„Fiat - Simca” 500 w do- 
brvm stanie oraz silnik do 
samochodu „Simca” 500. 
Poznań, Nowina 15. 5560e

f

Chałupnicza
Spółdzielnia Pracy Inwalidów

Wrocław, ul. Mikołaja 16
natychmiast zakupi:

1. Maszyny papiernicze jak: gilotyna, no­
życe do tektury, prasę, perferówkę, 
zszywarkę i inne.

2. Nóż do cięcia materiałów tekstylnych
(kuris).

___________________________________ K1052

i UGŁOSZEmA DBOBNE~h

Sprzedam maszynę do szy 
cia wpuszczaną, bęben­
kową. Poznań, Hibnera 46 
m. 4. 5506g

Pianino czarne z płytą 
metalową sprzedam. Po­
znań, Wawrzyniaka 31 m. 
0, od godz. 16—19. 5550g
Konfekcję dziecięcą, spo­
dnie chłopięce poleca pra 
cownia. Łódź, Wólczańska 
35 m, 1,___________ 5562g
Futro karakułcwe jak no­
we, modny fason sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 nr 5637g.
Wózek - autko koszyko­
wy, w dobrym stanie ta­
nio sprzedam. Matuszew­
ski, Poznań, Hutnicza 53 
rn. 39. 5658g
Sprzedam nowy motocykl 
,,Ifa” BK 350 ccm. Wągro­
wiec, tel. 165 . 5664g
Kotliny, piece przenośne 
i stałe poleca: L. Garcza- 
rek, Poznań, Mylna 11 m. 
6 5670g
Maszynę do wyrobu da­
chówki (falcówka, 350 
płyt) sprzedam po przy­
stępnej cenie. Konstanty 
Durczyński, Galew, pow. 
Turek. 5687g
Snrzedam pręty żelazne 
od 12—20 mm oraz deski 
mniej wartościowe. Po­
znań - Debiec. ftwierczew 
ska 15._______  5704g
Sprzedam motor elektrycz 
ny ll kW, kompletny. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
nr 5709g.
Korzystnie sprzedam spa- 
cerówkę koszykową. Po- 
znaYi, Tomickiego 14 m,
18. ______ 57l3g
Radio z magicznym okiem 
sprzedam. Poznań. Pa­
miątkowa 21 m. 8. 5724g
Sprzedam motocykl ..Roy- 
ai Eufield” 350 ccm, gór- 
nozaworowy w oryginal­
nym stanie. Poznań. Ście­
giennego 77 m. 2. 5748g
Samochód osobowo - baga 
żowy, małolitrażowy, w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań - Podo- 
lanv, Zakopiańska 59 m.
1. ' ______  5759K
Kompletne urządzenie do 
wytw. wód gazowych o- 
raz filter sprzedam. Po­
znań, Grudzieniee H, war­
sztat. 5810S

Stóg łubinu z żytem ja­
rym spiesznie sprzedam. 
Stechow, Poznań, Gwardii 
Ludowej 31 m. 6, od godz. 
14—15. 5812g
Wózek koszykowy w do­
brym stanie tanio sprze­
dam. Poznań, Mylna 1 m. 
IX___________________ 5815g
Motocykl BMW 350 ccm, 
typ Po 35, rok bud. 1951, 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Krotoszyn, Ry- 
nek 13, teł. 463,______ 17500p
Filter 8-świecowy Berke­
feida sprzedam. Poznań, 
Grudzieniee 14, warsztat.

581 lp

Lokale
Zamienię 3* l/s pokoju du­
że, samodzielne, na 2 mie 
szkania po 2 pokoje z kuch 
nią, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5405g.
Mieszkania dwu- lub jed­
nopokojowego z kuchnią, 
do remontu lub po remon 
cie spiesznie poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5488g,____________
Adwokat poszukuje poko­
ju do przyjęć w godzinach 
od 15—19 (śródmieście). O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5524g. _________ _________
Spiesznie poszukuję gara­
żu do samochodu osobo­
wego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5702g._________________
Lokal handlowy zamienię 
na mieszkanie. Kozak. Po 
znań, Długa 3 m. la. 5725g
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią we Wrocławiu, przy 
Dworcu Głównym, na rów 
norzędne lub 1 pokój z 
kuchnią w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dia 5730g._______________
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, centralnym 
ogrzewaniem, Stary Ry­
nek — na 3 pokoje z kuch­
nią. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 5794g. ________
Pokój 28 m! z balkonem 
zamienię na mniejszy lub 
podobny. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 5795g.

Nieruchomości

Willę piętrową z ogrodem, 
wolnym mieszkaniem, 
domkiem gospodarczym 
korzystnie, spiesznie sprze 
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
din 5342g.
Kupię domek jednorodzin 
ny w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5797g.
50 gospodarstw 5—100 mórg 
do kupna poszukuję. O- 
tręba, Jarocin. Kilińskie-
go 2._______ _________ 5301 g
Sprzedam parcelę (dowol­
na budowa). Informacje: 
Poznań’ Gwardii Ludowej 
37a m. 31. 5508g1

Uwaga — Użytkownicy silników eiekirycznych!
PRZYJMUJEMY DO PRZEWIJANIA

SILKIKI ELEKTRYCZNE
wszelkich typów o mocy do 2 kW.

Wykonujemy z własnego materiału.
Cena w granicach od 300 do 700 zł.

Zlecenia prosimy kierować na adres:
Zakłady Wytwórczo Aparatury Teatralnej i Sygnalizacyjnej

w Kożuchowie, ul. Fabryczna nr 1—3, woj. Zielona Góra, 
stacja kol. Kożuchów, telefony 229, 386.

K95’
Duży plac oparkaniony, 
niedaleko Poznania, od­
dam w dzierżawę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5571g.
Willi połowę lub całą — 
Osiedle Grunwaldzkie — 
sprzeda Dutkiewicz, Po­
znań, Dzierżyńskiego 105.

______  5631g
Dom piętrowy z zabudo­
waniami, podwórzem, o- 
grodem, wjazdem, w Ko­
ścianie zamienię na po­
dobny, mniejszy w Rawi­
czu lub sprzedam. Ewen­
tualnie dom w Rawiczu 
kupię. J. Markowski, Ra­
wicz Sienkiewicza 2.

______________5672g
Żwirownię 8-morgową 
(bieżąca woda), blisko sta­
cji Poznań sprzedam, e- 
wentualnie przyjmę współ 
nika. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5716g. ________________
Parcelę przy tramwaju 
sprzeda właściciel. Po­
znań, Rybaki 30 m. 2. 
___________ _________ 5741R
Dom dwuizbowy, zabudo­
waniami, ogrodem, 8 mórg 
ziemi (powiat Środa) 70 
tys. zł. Parcelę 8000 m! 
przy stacji Biskupice 33 
tys. zł. Kamienicę, dwa 
składy, w tym rzeźnicki, 
połowa 100 000 zł. Parcelę 
1000 m2 (Górczyn) 30 000 zł. 
Gospodarstwa sprzeda: No 
wak, Poznań, Wyspiańskie 
go 16._____________  5776g
Kamienicę idealną poło­
wę, pierwszorzędna budo­
wa (Łazarz) 150 000 zł. Dom 
jednorodzinny wolny, pół- 
morgowym sadem (Staro- 
łęka) 140 000 zł. Parcelę 800 
ma (dowolna budowa) 50 
tys. zł oraz wiele innych 
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26 . 5787g
Sześćmorgowy sad z dom­
kiem mieszkalnym, cale 
wolne (przedmieście Po­
znania) 65 000 zł. Parcelę 
1200 m4, dowolna budowa 
(Luboń) 24 000 zł sprzeda: 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 5788g
Kamienicę ze składami 
(ul. Ratajczaka) idealna 
połowa 300 000 zł lub '/i 
część. Wlilkę ze sklepem 
spożywczym, trzy pokoje 
z kuchnią, półmorgowym 
ogrodem, wolne, blisko Po 
znania 75 000 zł sprzedam. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 5789g
Kupię parcelę, najchętniej 
w Puszczykowie. Oferty z 
podaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 5796g,__________
Kunię w każdej cenie wil­
lę jednorodzinną, pełno- 
komfortową, blisko śród­
mieścia Poznania. Posia­
dam mieszkanie do zamia 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3
dla_2>8_O4g._____________
Wilii połowę przy tramwa 
ju. z zamianą mieszkania, 
tanio sprzedam. Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105. 5845g

KAPITALNE REMOHTY
DŹWIGÓW PIONOWYCH (WIND) 

osobowych i towarowych
(w ramach przerw produkcyjnych 

Działu Montażowego) 
wykonuje

Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych
Warszawa - Służewiec, ul. Dworcowa 4.

Tel.: centrala 4-09-74, 4-09-78 — Dział
Zbytu wewn. 32.

K991

Matrymonialne
Parcele willowe już od 10 
tys. zl w pięknym poło­
żeniu (przedmieście Po­
znania) poleca: Krzesiń- 
skl, Poznań, Świerczew­
skiego 1. 5805g
Domek pokój z kuchriią, 

morgi ogrodu owocowe 
go (Szczepankąi&o — przy 
autobusie) 120 000 zł. Wa­
runek zamiana mieszka­
nia. Domek przy Gądkach 
ze sklepem spożywczym, 
cały wolny 85 000 zł sprze­
da: Krawiec, Poznań. Gar 
bary 53, teł. 836-24. 5835g

Piękną parcelę przy Ogro­
dzie Botanicznym 120 000 
zł, przy ul. Głogowskiej z 
barakiem mieszkalnym 125 
tys. zł oraz duży wybór 
tańszych parcel poleca: 
Krawiec, Poznań, Garbary 
53. teł. 836-24 5836g

Lekarskie
Janina żychska, lekarz, 
położnik - ginekolog przyj 
muje od godz. 16—17. Po­
znań, Słoneczna I2a (ba­
dania cytologiczne). 569lg

Zguby

25 lutego zgubiłem przy­
krywę „Simca 8”. Za zwrot 
150 zł. L. Szułczyński, Po­
znań, Mostowa 31, w po­
dwórzu, tel. 507-27. 5703g

Różne

Chemicznie czyszczę, od­
świeżam obuwie zamszo­
we we wszystkich kolo­
rach. Specjalne czyszcze­
nie obuwia zamszowego — 
popielatego. Poznań, Ko­
lejowa 46 m. 21. 5217g

Bluzki, suknie, szale, koł­
nierze haftuję. Paski-Gu- 
ziki obciągam: materia­
łem, nylonem, brokatem. 
Plisy, mereżka, okrętka. 
„Hafta” Poznań, stary Rv 
nck 5S, I piętro. 5783g

Redakcja: Poznań u! (irtmwaidzka 9 Telefony: 
centrala 611-21 (lączv wszystkie działy); dział infor­
macji- 659.39; dział łączności: 657-18; akretarz re- 
lekcji- 648-85; redaktor naczelny: 657- 3; drukarnia 
'nocny) — 629-52

Druk: Zakłady GraHczne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-19

Pani spokojna, dobrego 
charakteru, pracująca w 
handlu, lat 47, pozna pana 
do lat 54. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 5395g.

Rozwiedziony, kupiec, do­
brze sytuowany, w wieku 
35 lat, blondyn, wzrost 
średni, pozna młodą, bar­
dzo skromną, miłą doma- 
torkę. Wyczerpujące ofer­
ty, możliwie z fotografią, 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5602g.

Kawaler łat 40. uczciwy, 
wysoki, bez nałogów, to­
karz, zapozna panią w ce­
lu matrymonialnym. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 5770g.

Panna lat 25, z wykształ­
ceniem, materialnie nieza 
leżna, pozna pana do lat 
33. Poważne oferty kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5798g,______

Brunet, kawaler, bławat- 
nik, lat 41, przystojny, po 
zna milą, sympatyczną to 
warzyszkę o dobrym cha­
rakterze. posiadającą moż 
liwie lokal handlowy w 
Poznaniu lub okolicy. Fo­
tografie mile widziane. 
Dyskrecja zapewniona, o- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
5813g.

Kawaler przystojny, kra­
wiec, lat 31, bez nałogów, 
prowadzący własny war­
sztat, pozna pannę inteli­
gentną. zgrabną, zdolną 
krawcową do lat 26, w ce­
lu matrymonialnym. Po­
żądane zdjęcie z życiory­
sem, dyskrecja i zwrot 
zdjęcia zapewniony. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 17894p.



Z kultury
w ielkopolskie Towarzystwo Mi-

ostatnio w Poznaniu, zrzesza ze­
społy sceniczne i osoby zaintereso­
wane sprawą krzewienia kultury 
teatralnej.

• Towarzystwo, które mieści się w 
Domu Drukarza w Foznaniu, prze­
jęło eksperymentalny zespół „Kuź 
nica”, a zawodowi aktorzy, należą 
cy do Towarzystwa, będą pełnić 
funkcje instruktorów amatorskich 
zespołów w naszym województwie.

Niezależnie od znaczka XXVI 
MTP, którego 10 projektów, 

wykonanych przez poznańskich 
plastyków, zostało przedstawionych 
do akceptacji Ministerstwa Łącz­
ności, projektuje się wydanie w 
tym roku drugiego znaczka okolicz 
noścdowego w związku z Konkur­
sem im. H. Wieniawskiego.

Z 4 nadesłanych projektów pla­
katów, które w okresie Tar­

gów zakryją szare plamy na ścia­
nach domów i płotach, komisja 
imprezowa XXVI MTP przyjęła 
trzy. Czwarty został zwrócony pia 
stykom do przepracowania. (Ro)

Nowy pociąg
Z dniem 4 bm. uruchomiony zo­

stanie pociąg pospieszny Szczecin
— Poznań — Warszawa, który z 
Warszawy będzie odjeżdżał o godz, 
£3.13, w Poznaniu będzie o godz. 
4.12 i dalej do Szczecina odjeżdżać 
będzie o godz. 4.18. W Szczecinie 
G-ł. będzie o godz. 7.55.
- W związku z tym z dniem 5 bm. 
zostanie odwołany pociąg nr 7801, 
który z Poznania odjeżdżał o godz. 
1.42 oraz pociąg nr 8702, który wzdłuż rzeki Warty w kierun 
Szczecina przyjeżdżał do Poznania j ku północ-południe. Ma OD 
o godz. 2.36. (m) j oparcie na północy w lasach

Kable telefoniczne wymagają 
co pewien okres szczegółowej 
kontroli. Ostatnio bawiła w 
tym celu w Poznaniu specjal­
na kolumna montażowa Przed­
siębiorstwa Budowy Linii Ka­
blowych z Warszawy. Dokonu­
je ona właśnie pomiarów kabli 
telefonicznych przy ul. Dąbrow­
skiego. Kolumną kieruje tech­
nik — Eugeniusz Strzykała — 
którego widzimy ze słuchawka 
mi na uszach. Pomagają mu w 
pracy monterzy (od lewej): 
Władysław 2murko, najstarszy 
pracownik przedsiębiorstwa — 
Wysiadły oraz Ryszard Osiń­
ski.

Fot. Kazimierz Przychodzki

UWAGA,
oficerowie rezerwy!

W związku z komunikatem Mini­
sterstwa Obrony Narodowej utwo 
rzone zostało w Poznaniu przez gru 
pę oficerów rezerwy Kolo Ofice­
rów Rezerwy przy WKR Poznań — 
Miasto II. Tymczasowy zarząd ko­
ła, któremu przewodniczy kpt. rez. 
Jerzy Majewski, zawiadamia, że 
przynależność do koła opiera się 
na zasadzie dobrowolności i nale­
żeć doń mogą wszyscy oficerowie 
rezerwy, rejestrowani w WKR Po­
znań — Miasto II.

Zgłoszenia przyjmuje się oraz u- 
dziela informacji od 5 bm. od g. 17 
do 19 w gmachu ZW LPŻ przy ul. 
Niezłomnych 1, pokój nr 2, z wy­
jątkiem sobót i niedziei.

lniormujeiny
W sali Kliniki Położnictwa i 

Chorób Kobiecych przy ul. PoJnej 
w ramach studium dla matek od­
będzie się 4 bm. prelekcja dr. Je­
rzego Puacza. Miesięczne karty 
wstępu w cenie 5,— zł do nabycia 
w sekretariacie TWP przy ulicy 
Czerwonej Armii 69 oraz w dniu 
odczytu przy wejściu na salę.

Jak zachować się w miejscu wy­
padku lub przestępstwa opowie 4 
bm. o godz. 18 w Sali XVII U AM 
mgr Andrzej Szwarc. Wstęp na od 
czyt 1,— zł.

Zagadnienie komunikacji miej­
skiej będzie tematem zebrania dys 
kusyjnego, które odbędzie się 4 
bm. o godz. 19 w sali wykładowej 
przy ul. Lampego 27.

Mgr inź. arch. Mieczysław Skrzypczak

Zieleń i trucizna
Jednym z podstawowych elementów miasta czy osiedla bę­

dzie zawsze, przebogate w swym rodzaju, tworzywo zielone. 
Powiązania stale rozrastającym się układem komunikacyjnym 
— zabudowa miasta będzie martwa, a w każdym razie niehuma- 
nistyczna, jeżeli jej nie przyozdobi i zmiękczy’ zieleń. Zieleń 
potrafi doskonale zamaskować niedociągnięcia natury’ architek­
tonicznej czy’ urbanistycznej. Umiejętnie komponowana i sto­
sowana, nadaje specyficzną i bardzo indywidualną cechę osie­
dlom postawionym nawet według typowych projektów. Nie ma 
tu też potrzeby dowodzić kapitalnego sanitarnego znaczenia 
zieleni.

Posiadamy w Poznaniu 
wspaniałe, głębokie na kilka­
naście kilometrów kliny zie­
leni w kierunkach wschód- 
zachód i to na trasie od Je­
ziora Kierskiego poprzez 
Strzeszynek, Rusałkę, Sołacz,
Park Moniuszki, z przerwą w 
centrum miasta, a dalej ze­
spół Jeziora Maltańskiego.
Kobylegopola i następnie Je­
ziora Swarzędzkiego.

Zrealizowanie doskonałego zrealizowaniu południowego, 
zielonego ciągu jest napraw- najpotężniejszego poznańskie
dę chlubnym osiągnięciem 
Poznania. Dzisiaj oczekiwać 
należy, że społeczeństwo z 
takim samym zacięciem i za­
pałem dołoży starań, aby zre­
alizowany został drugi układ 
zielony, jakim jest ciąg

W muzykalnym Poznaniu

Młodzi startują
Od dłuższego już czasu studenci 

Państwowej Wyższej Szkoły Muzy 
cznej przygotowywali operę „Euge 
niusz Oniegin” Piotra Czajkowskie 
go. Przedstawienie odbyło się w 
tych dniach w auli PWSM. Właś­
ciwie nawet trudno określić powyż 
szą produkcję jako „przedstawie­
nie” teatralne. Studenci śpiewali 
w kostiumach, lecz na estradzie, 
na tle kotar, markując tylko grę. 
Orkiestrę zastępowało pianino. Nu 
mery chórowe i baletowe odpadły. 
Wielka szkoda, że nie doszedł do 
skutku plan występu w Operze, — 
tak jak praktykowało się już od 
lat kilku! Projektując Czajkow­
skiego, PWSM myślała oczywiście 
o ramach scenicznych. Bo „Onie-
gin” Czajkowskiego wymaga zaple wróżyć poważne sukcesy. A.Chocie 

szyńska ma dobre warunki wokal 
ne i aktorskie, a więc jako Olga 
przedstawiła się całkiem interesu 
Jąco.

Natomiast krzywda dzieje się Zo 
fii Zawadzkiej — Łagodowej (dy- 
plomantka PWSM), posiadaczce wy 
jątkowo pięknego i potężnego 

w tak niewielkiej salce jak dźwiękowo mezzosopranu. Przecież

cza efektownych dekoracji i pew­
nego przepychu teatralnego (dwa 
akty balowe!). Toż to nie Mozart, 
którego dzieła operowe należą do 
typu koncertowego i ostatecznie 
mogą się obyć bez sceny.

Poza tym trudno było słucha­
czom
PWSM (i to przy pianinie) zorien­
tować się, który z solistów dyspo­
nuje nośnym materiałem wokal­
nym, a którego głos ginie — przy 
kryty dźwiękowo przez orkiestrę 
(jeden z ważnych problemów nau­
ki śpiewu). Aula PWSM ma tak 
doskonałą akustykę, że wszystkie 
głosy wydały się wielkie. Z dru­
giej znów strony wychodziły jas­
krawo pewne mankamenty wokal Trląuet. Rotmistrza 

wykonał H. Nyczke.ne, które byłyby stuszowane w 
sali Teatru Wielkiego, wiadomo, 
że inaczej, o wiele dyskretniej, 
śpiewa się z fortepianem, a inaczej 
z wielką orkiestrą operową. Przy­
znam się szczerze, że opery na 
estradzie w ogóle nie uznaję (wy­
jątek: klasycy).

Tytułową rolę w „Onieginie” od 
tworzył bez zarzutu H. Guzek, już 
dyplomant PWSM, zastępujący w 
ostatniej chwili kolegę B. Serema 
ka. Miękki, dźwięczny, świetnie

Biedruska, Owińsk i Dziewi­
czej Góry. Poprzez Szeląg łą­
czy się z zielonym zespołem 
Cytadeli i dalej wąskim pas­
mem wokół Warty do tere­
nów Łęgów Dębińskich zwią­
zanych ze starodrzewem Dę­
biny, a następnie z okazałym 
zespołem Puszczykowa, Parku 
Narodowego w Ludwikowie 
oraz lasów kórnickich. 

Podstawowa Drzeszkoda w

go klina zieleni — to Poznań 
skie Zakłady Nawozów Fos­
forowych w Luboniu. Zakła­
dy te w naszym ustroju so­
cjalistycznym. którego cechą 
charakterystyczną jest ro­
zumna gospodarka planowa, 
powinny ulec likwidacji ze 
względu na ich zupełnie wad­
liwą lokalizaję oraz jak naj-

bardziej szkodliwą i wręcz 
zabójczą działalność na bli­
skie i dalsze otoczenie. Za­
kłady te niszczycielską swoją 
działalnością doprowadziły w 
okresie dwóch lat do absolut­
nego zatrucia 40 ha zespołu 
przyrody leśnej (pozostało 
przykre cmentarzysko). Rów­
nocześnie stwierdzono szybko 
postępujące dalsze zniszcze­
nie, które opanowało już na­
stępnych 280 ha podmiej­
skich lasów, żółknie na przy­
kład dębowy starodrzew Dę­
biny. Powstaje pełne troski 
pytanie: Co będzie z młodym 
i słabym zadrzewieniem pro­
jektowanego Centralnego Par 
ku Ludowego na Łęgach Dę­
bińskich?

Od wyziewów gazów, przybiera­
jących czasem charakter bojowego 
nalotu, wyginęło w pobliskich Cza 
puracli bydło (poprzez zjadanie 
trującego nalotu na trawie i w pa­
szy). W Luboniu zatruto pszczoły, 
za które Zakłady zapłaciły już do­
tychczas 200 tys. złotych odszko­
dowania.

Szkodliwość dla przebywających 
w pobliskim, a nawet w dalszym 
otoczeniu Zakładów ludzi, jest 
oczywista. W Poznaniu bowiem 
przeważają wiatry’ w kierunku 
wschód-zachód, czyli trasa Czapu- 
ry — Zakłady — Luboń — Żabi- 
lsowo. Mieszkańcy Lubonia i 2a- 
bikowa składali już kilkakrotnie 
zażalenia na szkodliwą działalność 
fabryki do odnośnych władz. Nie­
stety, jak na razie, bezskutecznie. 
Wojewódzka Służba Sanitarno- 
Epidemiologiczna nie posiada wtas 
nych dostatecznych dowodów na 
szkodliwość Zakładów. Służba ta 
nie prowadzi bowiem jeszcze stu­
diów i badań z zakresu szkodli­
wych wpływów fabryk na otocze­
nie. Natomiast Wojewódzka Pra­
cownia Urbanistyczna posiada sze­
reg obszernych i wyczerpujących 
referatów i koreferatów wykazu­
jących bezsporną szkodliwość tej 
fabryki.

Mimo powyższych, wręcz 
tragicznych w skutkach fak­
tów, Wojewódzka Komisja 
Planowania Gospodarczego 
po dłuższym, nie dość trwa­
łym oporze, i Wojewódzki Za 
rząd Architektoniczno - Bu­
dowlany — zezwolili na dal­
szą rozbudowę Zakładów.

Dziwne, zaprawdę, na 
zdrowy rozum biorąc, jest 
stanowisko dyrekcji Zakła­
dów. Uruchamia się produk­
cję bardzo ważnych i cen­
nych, lecz niestety, szkodli­
wych dla otoczenia, środków 
chemicznych bez równoczes­
nego zainstalowania urzą­
dzeń absorpcyjnych (jak 
elektrofiltry), Naraża to za­
kład na straty w materiałach 
importowych, które ulatnia­
jąc się w powietrzę, kosztują 
więcej, aniżeli zainstalowanie 
koniecznych urządzeń obsorp 
cyjnych.

W powyższej sprawie nale­
żałoby zwołać niezwłocznie 
jak najbardziej autorytatyw­
ną komisję, złożoną ze wszyst 
kich zainteresowanych władz 
miejskich, wojewódzkich i 
centralnych, która by prze­
analizowała dotychczasowe 
uchwały i decyzje i podjęła 
konkretne i wiążące postano­
wienia.

wyszkolony baryton Guzka znamy 
wszyscy z Opery. Niestety, jak do 
chodzą wieści, artysta opuszcza na 
sze miasto (na stale). Byłby to dla 
teatru cios poważny: utrata jedne 
go z najwartościowszych tam gło­
sów. Miejmy nadzieję, źe jednak­
że dyrekcja Opery nie wypuści z 
Poznania Henryka Guzka!

Sentymentalną Tatianę śpiewała 
H. Jaśkowlakówna, popisując się 
ciepłym sopranem, o ładnych pia­
nach. Jeśli mioda adeptka wyzbę- 
dzie się wady nerwowego zaciska 
nia gardła przy wysokich tonach 
(co powoduje tremolo), można tu

ta śpiewaczka powinna już od 
kilku lat występować w którejś z 
oper krajowych! Rolę niani Fili- 
piewny wykonała Zawadzka doj­
rzale i pewnie. Partię Reńskiego 
podał A. Kaczkowski — muzykal­
nie frazując. Gremina odtwarzał 
nie pozbawiony werwy Z. Karczew 
ski. Mamę Łarinę śpiewała kultu­
ralnie i z wdziękiem H. Sobieraj- 
ska. M. Dondajewski dał próbkę 
swych cbiecujących możliwości — 
zwłaszcza aktorskich (zabawny 

Zareckiego

Dlaczego w powyższym montażu 
operowym nie wystąpił B. Matu­
szak, jeden z najpiękniejszych gło 
sów pośród studentów PWSM (pa 
miętamy tego tenora jako Belmon 
te w „Uprowadzeniu z Seraju — 
Mozarta)? Orkiestrę starał się za­
stąpić Alfons Kamiński (przy pia­
ninie). Reżyserowali: M. Janowska 
i M. Statkiewicz. Montaż „Eugeniu 
sza Oniegina” przygotował muzycz 
nie Zygmunt Wojciechowski, które 
go żmudną, ofiarna, wielomiesięcz 
ną pracę podkreślić należy z ca­
łym uznaniem.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Opowiadamy
się za

W dyskusji na temat „Pła­
cić czy nie płacić?” zarysowa­
ły się dwa stanowiska, zwo­
lenników wprowadzenia tzw. 
półzawodowstwa i przeciwni­
ków tego założenia, to znaczy 
tych, którzy opowiadają się 
za „czystym” amatorstwem. 
Zanim jednak przytoczymy 
poglądy tych dwóch grup, 
warto powiedzieć kilka słów 
o tzw. półprofesjonaiizmie.

Półzawodowcy czy gracze 
kontraktowi odnawiają co ro­
ku kontrakt z klubem za okre 
ślonym wynagrodzeniem, są 
zobowiązani regularnie uczę­
szczać na treningi, prowadzić 
sportowy tryb życia, dbać o 
jak najlepszą kondycję itp. 
Zawodowcy, zależnie od zdo­
bytej fortuny usamodzielniają 
się wzgl. — co także nierzadko 
się zdarza — stają się rozbit­
kami życiowymi.

Przeciwnicy wprowadzenia 
w Polsce półzawodowstwa 
uważają, że nagminnie stoso­
wany w kraju system wyna­
grodzenia jest zjawiskiem 
szkodliwym, nie przyczyniają­
cym się do kształtowania mło 
dych charakterów — nie uzna 
ją oni tzw. półprofesjonalizmu 
czy graczy kontraktowych, 
lecz klasyfikują wszystkich ja 
ko zawodników — amatorów. 
Nie negują oni co prawda te­
go. że niska stopa życiowa b. 
często uniemożliwia poświę­
cenie koniecznego czasu na 
treningi i mecze. Na ogół, 
skoro się mówi o wprowadze­
niu półzawodowstwa, myśli 
się przeważnie o piłce nożnej, 
kolarstwie. Czy taki prob­
lem nie istnieje i w innych 
dyscyplinach sportowych, a. m. 
in. w tak popularnym u nas 
boksie?

Znacznie więcej jednak gło­
sów opowiada się za wprowa­
dzeniem niezbędnej pomocy 
dla tych, którzy jej rzeczywi­
ście potrzebują, a nie zawsze 
legitymują się najlepszymi wy 
nikami. Należy więc wprowa­
dzić pewną pomoc, bez sztucz­
nych etatów, „kadrowego” 
czy w różny sposób zafikso- 
wanych nagród pieniężnych.

Jeżeli uwzględnimy stronę 
sportową, to musimy przy­

Czy tenis w Europie
wy .dzśe z kryzysu ?

Dla tenisistów całego świata — 
dwie doroczne, wielkie o bogatych 
tradycjach imprezy stanowią kul 
minacyjny punkt sezonu. Są to roz 
grywki o Puchar Davisa oraz Wira 
bledon — Mekka tenisistów — 
gdzie od r. 1877 z niewielkimi przer 
wami rozgrywane są nieoficjal­
ne mistrzostwa świata.

Tenis, tak popularny w Europie 
po ostatniej burzy wojennej, mi­
mo wielkich ■wysiłków nie może 
przyjść do „siebie’-’. Daleko dzisiaj 
Europejczykom do poziomu repre 
zentantów USA i Australii, niemal 
„monopolistów” na Puchar Davi- 
sa.

Czy tenis w Europie nie wyj­
dzie z tego kryzysu? Czy nie pow 
tórzy się wielka era sukcesów 
Francji, w której walczyły takie 
sławy jak Borotra czy Lacoste?

W ostatnich latach na kortach 
Paryża, Monte Carlo, Nicei czy 
Wimbledonu obserwowaliśmy grę

RadioTeatry
OPERA — g. 19 „Baron cygań 

ski”; POLSKI — godz. 19 „Wie­
czór trzech króli"; NOWY — 
g. 15.30 i 19 „Brat marnotrawny”; 
OPERETKA POZNAŃSKA — 
g. 19 „Wesoła wdówka”; KO­
MEDIA MUZYCZNA — g. 17 i 20 
„Karnawałowe igraszki”; SA­
TYRY — g. 20 „Jutro pogoda"; 
LALKI I AKTORA — godz. 11 
„O piesku, co chciał być 
szczotką”, godz. 16.30 „Baśń o 
pięknej Parysadzie”.

Kina
APOLLO — godz. 10—20 „Ona 

tańczyła jedno lato” (szwedzki, 
od 18 lat); BAŁTYK — godz. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 („La Strada") 
„Na gościńcu” (wioski, od 18 
lat); MUZA — g 10—20 „Berlin, 
ski romans" (ŃRD, od 12 lat): 
RIALTO — g. 10—20 „Vivere in 
pace" (włoski, od 14 lat): TAR­
GOWE — g. 16, 13 i 20 „Pan ka 
pitan i jego bohater" (NRF). 
WARTA — g. 10—13 „Spotkanie 
w Londynie", g. 16—20 „Mały 
uciekinier”; HUTNIK — g. 19 
„Dyl Sowizdrzał" (bajki), g. 14 
i 18 „Czerwone i czarne" (fran­
cuski, od 18 lat): PIAST — g. 13 
dokumentalne, godz. 15, 17 i 
„Człowiek na lorze" (polskii 
Od 12 lat): KIERZYNKA 4 
„Fanfan Tulipan" (franc., od 18 
lat).

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m 

12.15 — melodie do tańca; 13
— „Mali ludzie”; 13.15 — polska 
i czeska muzyka operowa; 13.55
— niedzielny magazyn dla wsi; 
14.15 — „Opowieści wędrowni­
cze"; 14.45 — melodie rozryw­
kowe; 15 — dla dzieci; 15.45 — 
utwory skrzypcowe; 16.20 — 
transmisja z II połowy meczu 
piłkarskiego „Vasutas“ Buda­
peszt — „Lech” Poznań: 17 — 
muzyka taneczna; 17.30 — we­
soły kramik; 17.45 — muzyka ta 
neczna; 19 — popularna muzy­
ka symfoniczna; 19.30 — na fali 
humoru i satyry; 20.20 — wia­
domości sportowe; 20.25 — „Po­
znań — nie do poznania"; 21 — 
melo-die taneczne; 21.30 — „Ma­
tysiakowie”; 22 — wiadomości 
sportowe; 22.40 — chwila muzy­
ki; 22.45 — muzyka różnych na­
rodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20
i 23.50.

Oyżury pełnią ;
Szpital Miejski im. Strusia 

(chirurgia i interna), ul. Walki 
Młodych 7, teł. 98-56. Apteki: 
Dzierżyńskiego 107, Głogowska 
146, Ostroroga 6, Mickiewicza 
22, Czerwonej Armii 25, Głów 
na 53. Przychodnia Lekarsko 
Dentystyczna, al. Marcinkow­
skiego 21 (godz. 10—12), Ambu­
latorium Chirurgiczne, ul. Cheł 
mońskiego 20.

■

lała

znać, że obecny system nie do 
daje zawodnikom bodźców w 
kierunku jak największego 
podnoszenia ich poziomu. 
Przeciwnicy wprowadzenia 
półzawodowstwa — utrzymu­
ją, że w zasadzie, to co win­
no być przyjemnością, to co 
ma dać zdrowe wyżycie się 
na boisku — nie może być 
płatne.

Zawodowstwo jest u nas nie 
do pomyślenia — półzawodow 
stwo — tak. Piłkarze czy ko­
larze jako półzawodowcy pra­
cują w swym zawodzie, za­
wodowcy natomiast wyłącz­
nie poświęcają się swej spe­
cjalizacji sportowej.

Opowiadamy się za zlikwi­
dowaniem wszelkich form 
pseudopomocy, która, rzecz 
jasna, stanowi normalną za­
płatę i wywarła niezdrowy, 
demoralizujący wpływ na wie 
lu naszych sportowców i dzia­
łaczy.

Zaprowadzenie półzawodow 
stw-a w niczym nie osłabi na­
szego poziomu sportowego.

(tp)

NIEDZIELA
Godz. 8.90 — Szermiercze mistrzo­

stwa województwa poznańskie­
go we wszystkich broniach — 
hala KS Lech przy ul. Matejki 
nr 62.

Godz. 9.G0 — Lekkoatletyczne mi­
strzostwa okręgu — hala WSWF 
przy Drodze Dębińskiej;

— Drużynowe rozgrywki w teni­
sie stołowym mężczyzn o wej­
ście do kiasy A — sala KS 
Blask przy ui. Starołęckiej 8.

Godz. 1I.C0 — Legia — Polonia — 
Główna, mecz piłki nożnej na 
boisku „Arena". Przedmecz 
drużyn młodszych o godz. 10;

— Budowlani — Olimpia, mecz 
piłkarski na boisku na Sródce;

— Blask — Olimpia Ib, mecz pił­
karski na boisku w Starolęce.

Godz. 13.30 — Warta — Ostrovia, 
mecz koszykarzy o mistrzostwo 
II ligi *— sala WSWF przy Dro­
dze Dębińskiej.

Godz. 15.00 — KS Lech — Buda- 
pesti Vasutas S. C. — między­
narodowe zawody piłkarskie 
na Stadionie im. 22 Lipca.

zdolnych tenisistów Europy, jed­
nak zawsze reprezentanci Austra­
lii czy USA górowali nad nimi zde 
cydowanie.

Przyczyny tego są jasne.
Kraje europejskie najbardziej od 

czuły skutki ostatniej wojny, cze­
go nie można powiedzieć o zawód 
nikach z drugiej półkuli. Młoda 
generacja Ameryki czy Australii 
należy do tej młodzieży, na któ­
rej nie odbiły się działania wojen 
ne. Ponadto standard życiowy W 
Europie nie jest tak wysoki jak w 
USA i stąd też trudno dorównać 
kolegom zza wielkiego jeziora. — 
Zniszczeniu uległy tysiące kortowi 
sal treningowych.

Nie tylko dlatego Europejczycy 
ustępują rakietom zamorskim. — 
Podczas gdy wśród Amerykanów 
czy Australijczyków przeważa typ 
zawodnika wybitnie ofensywnego, 
my w starym świecie mamy prze­
ważnie graczy defensywnych, któ 
rzy fizycznie z trudem wytrzymu­
ją 4—5 godzinne pojedynki. Są to 
w wielkim stopniu skutki tzw. nie 
dożywiania, co odnosi się zresztą 
nie tylko do sportowców. Kto 
miał możność oglądać grę Czecho- 
słowaka Zabrodsky’ego, Duńczyka 
Nielsena, Belgijczyka Washera, 
Węgra Ashbota czy też naszego re 
prezentanta Skoneckiego i wielu 
innych, którzy należą do najlep­
szych w swych fkrajach, musi 
stwierdzić, że żaden z nich nie mo 
że sobie rościć pretensji do przed­
wojennej klasy europejskiej.

Znany tenisista amerykański — 
Candy analizując znaczny upadek 
poziomu tenisa europejskiego, kła­
dzie to przede wszystkim na karb 
braku odpowiedniego wychowania 
narybku, odpowiednich kortów ra. 
in. betonowych, zmuszających za­
wodników do bezwzględnie szyb­
szej gry. Brak jest odpowiedniej 
ilości kortów krytych. Tenis trze 
ba uprawiać cały rok, bez przer­
wy. U wszystkich tenisistów euro 
pejskich — mówi Candy — stwier­
dziłem brak nie tylko fizycznego 
lecz również psychicznego przy­
gotowania, jak również zaufania 
we własne siły i odwagi do walki.

Tenis jest bardzo popularnym 
sportem w Europie, z wielką masą 
zwolenników, lecz z dużym bra­
kiem kortów a w szczególności tre 
nerów. Główne zadanie leży w wy 
chowaniu młodzieży. Twardy i re 
gularny trening, dobre kierownic­
two, liczniejsze kontakty między­
narodowe mogą z powodzeniem z 
europejskich tenisistów uczynić 
znowu godnych przeciwników w 
Pucharze Davisa czy na kortach 
Wimbiedonij. (p)


